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W POKOJOWYM TRUDZIE
gdańszczanie odbudują swe miasto
p i ę b n i e / s z e  n i ż  ¡ k i e d y k o l w i e k
Przemówienie I sekretarza KW PZPR tow. W. Konopki na manifestacji w Gdańsku

GDAŃSZCZANIE!'Nie jest przy­
padkiem, że właśnie dziś,, demon­
strując w obronie pokoju, zebrali­
śmy się tu w Starym Gdańsku, 
by proklamować odbudowę dzielni­
cy stanowiącej serce naszego mia­
sta. Te domy budowane setki lat 
temu. których piękno zachowało 
się. jeszcze w ruinach, stanowią do­
wód polskości naszego miasta. Za­
chował się dwór Artusa, na któ­
rym Widzimy wszyscy wizerunki 
dawnych królów polskich. Szlachta 
przefrymarczyla kiedyś stary polski 
Gdańsk Fryderykowi — Prusom. 
Burźuazja polska, sanacja i ende­
cja . raz jeszcze wydały Gdańsk 
niemieckim imperialistom i faszy­
stom. Klasa robotnicza demokracji 
ludowej przywróciła to miasto wraz 
z całym polskim wybrzeżem oj­
czyźnie. Kochamy je wszyscy, i ci, 
którzy tu mieszkali od zarania, swe­
go dzieciństwa i ci, którzy zamie­
szkali w nim po wyzwoleniu, ci, 
którzy sami rodzili się w tym mie­
ście, i ci, którzy przybyli po woj­
nie, ale w mieście tym żenili się, 
stawali się ojcami i matkami 
dzieci.

Kochamy nasze miasto, Gdańsk. 
Kochamy nasz piękny port, nasze 
Siećtlice i Orunię, nasz Wrzeszcz i 
Nowy' Port, nasze Śródmieście ,1 
Oliwę, nasze szerokie asfaltowe 
aleje i oświetlone latarniami gazo­
wymi uliczki.

Kochamy to miasto, bo z jego 
ulicami, domami i fabrykami łączą 
się nasze kłopoty i troski, trudno­
ści i osiągnięcia. Pamiętamy Gdańsk 
jak niedawno stal jeszcze w rui­
nach — my gdańszczanie dźwignę- 
liśray- ttó.domy. Pamiętamy -ódapsk,. 
bez elektryczności, Wody, gazu,, 
myśmy te .światła zapalili, .dali mia­
stu wodę i gaz. Pamiętamy Gdańsk-' 
bez komunikacji — myśmv uru­
chomili tramwaje, autobusy, koleją.- 
Matka kocha swe dziecko, bo z 
dzieckiem łączy się bói narodzin, 
ciężar wychowania i radości, kiedy 
dziecko zaczyna chodzić, staje się 
człowiekiem.

_ Kochamy Gdańsk dlatego, bo dla 
niego znieśliśmy ciężary, kłopoty, 
bo z radością oglądamy kaédy po­
stęp  ̂, w jego odbudowie, bo , sta­
nowi, on potężne źródło siły na-

szei Ojczyzny na morzu i lądzie, szpwy, którzy w szybkim tempie 
bo stąd idzie w, daleki świat polski odbudowują stolicę naszego kraju, 
węgiel, bo stad odbił już kilka dni Gdańsk równa na W
temu „Soidek“ , pierwszy polsł 
statek zbudowany w Stoczni Gdań­
skiej, bo tu wychowuje'się nowe 
pokolenie naszych inżynierów, tech­
ników, lekarzy, budowniczych okrę­
tów, nauczycieli.

W imię tej miłości dla Gdańska, 
w imię tej miłości dla Polski Lu­
dowej, w imię tej naszej zdecydo­
wanej woli utr-ymania światowego 
pokoju — ogłaszamy naszą goto­
wość dania jak największego wkła­
du w dzieło odbudowy jego cen­
tralnej dzielnicy — Starego Mia­
st?.

Zbudujemy tysiące nowych mie­
szkań dla pracowników rozbudo­
wujących się fabryk, dla ludzi pra­
cy. Chcemy odbudować Gdańsk, 
piękniejszy, niż był kiedykolwiek. 
Chcemy zachować piękno tych ka­
mienic i przystosować na mieszka­
nia dla potrzeb ludzi pracy.

W imię tej wielkiej sprawy wzy- 
w-my gdańszczan do zapoczątko­
wania szerokiej akcji odgruzowania 
dzielnicy Stary Gdańsk, przygoto­
wania terenu dla dalszej odbudo­
wy. Wzywamy robotników budow­
lanych by przyśpieszyli tempo bu­
downictwa, ujawnili i usunęli bra­
ki przedsiębiorstw budowlanych, 
rozwinęli szeroko ruch współzawod­
nictwa. Witamy obecnych tu robot­
ników, którzy w imię Robrze ro­
zumianego patriotyzmu i w imię 
sojuszu robotniczo-chłopskiego ra­
zem z nami pracują nad odbudową.

Pójdziemy’ przykładem naszych 
braci i sióstr roboiników War-.

równa na Warszawę. Każ­
da i każdy z was da swój widocz­
ny wkład w odbudowę Gdańska, 
tak by przechodząc kiedyś po od­
budowanych ulicach naszego mia­
sta mógł z dumą powiedzieć swoirn 
dzieciom: „ p a t r z  s ynu,  tu j a 
p r a c o w a ł e m  p r z y  o d g r u ­
z o w y w a n i u ,  tu j a b u d o w a ­
ł e m G d a ń s k“ .

Taka jest nasza gdańszczan od­
powiedź, na wszystkie niecne za­
miary wrogów Polski Ludowej,

odszczcpieńców naszego narodu. 
Na ich bezsilne próby sabotażu, 
dywersji, szpiegostwa — nasza od­
powiedź — to czujność, wzmoże­
nie pracy dla Polski i wzmocnienie 
sojuszu z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim.

NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
POLSKA LODOWA. NIECH ŻYJE 
l ROZKWITA NA POSTRACH 
NASZYM WROGOM WIELKI 
ZWIĄZEK RADZIECKI. NIECH 
ŻYJE WÓDZ ŚWIATOWEGO 
FRONTU POKOJU -  JOZEF 
STALIN.

Masy pracuj qce świata
występują solidarnie w obronie pokoju

MOSKWA (PAP). We wszyst­
kich miastach i osiedlach robot­
niczych, w  uczelniach i zakładach 
pracy, w  klubach robotniczych i 
w świetlicach kołchozów na te­
renie całego Związku Radzieckie 
go odbyły się wiece i zebrania, 
które zademonstrowały nieza­
chwianą -wolę w  obronie pokoju, 
ożywiającą milionowe rzesze 
pracujących ZSRR. Uczestnicy 
tych zebrań podnieśli głos pro­
testu przeciwko podżegaczom do 
nowej rzezi światowej, manife­
stując równocześnie uznanie dla 
mocnej i konsekwentnej polityki 
rządu ZSRR, zmierzającej da. u- 
trwalenia pokoju na całym świe 
cie i do zdemaskowania podże­
gaczy wojennych.

PRAGA (PAP). Ź e  wszystkich 
miast czechosłowackich nadcho­
dzą wiadomości o masowych 
zgromadzeniach ludności pracu­
jącej, odbywających się pod ha-

Rząd Ludomy z Mao-Tse-Tungiem na czele

objqł władzę w Chinach
Uroczyste orędzie Konferencji Konsultatywnej

PEKIN (PAP). Przewodniczący Rządu Centralnego Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tse-Tung od czytał w dniu 1 października na ol­
brzymim wiecu w Pekinie prokia mację o utworzeniu rządu.

Proklamacja stwierdza m. in., że i rząd kuomintangowski. Dzięki zwy- 
naród chiński pogrążony został w ' 1 * " * *
otchłań najcięższych cierpień od 
chwili, gdy. Czang Kai Szek i re­
akcyjny rząd Kuomintangu zdra­
dzili ojczyznę spiskując z imperia­
listami i rozpętali kontrrewolucyjną 
wojnę.

Jednakże Armia Ludowo-Wyzwo- 
leńcza popierana przez calv naród 
chiński i walcząca bohatersko w 
obronie praw ludu, oraz niezależ­
ności ojczyzny, obaliła reakcyjny

Policja Mocha
pobiła kobiety
-wdowy po polegiych

PARYŻ PAP. W Paryżu panu­
je powszechne -oburzenie wskutek 
brutalnych incydentów wywoła­
nych przez policję w  związku z 
przybyciem 400 matek żołnierzy 
francuskich, poległych w Indochi- 
nach przed gmach Minister­
stwa Wojny, gdzie domogały się 
one audiencji u min. Ramadiera.

Policja usiłując rozproszyć mat­
ki przybyłe z całej Francji bru­
talnie pobiła zebrane kobiety, zry­
wając im welony żałobne. Policja 
dokonała aresztowania szeregu fo­
tografów prasowych.

Propozycje radzieckie przedstawione w  O N Z
wielką usługą oddaną ludzkości
Uchwały Biura Politycznego Komunistycznej Partii Francji

PARYŻ PAP. Biuro Politycz­
ne KC Francuskiej Pąrtii Komu­
nistycznej ogłosiło komunikat, w 
którym czytamy:

Biuro Polityczne przystępując 
do oceny sytuacji międzynarodo­
wej stwierdza raz jeszcze, że Zw. 
Radziecki oddał wielką usługę 
sprawie pokoju, potępiając przy­
gotowania wojenne imperialistów 
anglo-saskich orąz proponując w 
ONZ zakaz broni atomowej i za 
warcie paktu dl® zabezpieczenia 
pokoju między 5-ma wielkimi 
mocarstwami.

Biuro Polityczne stwierdza, iż 
prezydent Traman* ogłaszając z 
2-letn?m opóźnieniem wiadomość 
o posiadaniu broni atomowej 
przez Zw. Radziecki usiłował 
stworzyć sytuację sprzyjającą 
wzmożeniu wyścigu zbrojeń.

W  obliczu takfej sytuacji wal­
ka w obronie pokoju poyĄnną roz 
wijać się ze wzmożoną siłą, by 
udaremnić zbrodnicze plany im­
perialistów i podżegaczy wojen­
nych oraz ich lokaj — prowoka­
torów spisku Tito.

Togliatti przedstawił parlamentowi

program uzdrowienia gospodarki Wioch
RZYM (PAP). W czasie debaty 

parlamentu nad wnioskiem ko­
munistycznym w  sprawie polityki 
finansowo-gospodarczej rządu w 
związku z dewaluacją funta i li­
ra, przemawiali minister skarbu 
Pełła, oraz sekretarz Włoskiej 
Partii Komunistycznej Togliatti.

Pella przedstawił w  różowym 
świetle sytuację ekonomiczną 
Włoch, utrzymując, że ostatni 
„cyklon monetarny“ nie wywołał 
rzekomo . zbyt silnego wstrząsu 
we Włoszech. Minister twierdził 
również, że produkcja włoska wy 
kazuje wzrost

Mimo to minister skarbu wyra 
ził nadzieję,, że rząd amerykań­
ski „zechce włączyć 'W łochy do 
kategorii krajów zacofanych i pół 
kolonialnych i że w ten sposób 
»większy się pomoc amerykań- 
*k*“ . \

Z kolei zabrał głos sekretarz

generalny Włoskiej Partii Komu 
nistycznej Palmiro Togliatti, któ­
ry przedstawił parlamentowi pro 
gram uzdrowienia gospodarki 
kraju.

Program ten przewiduje: 1) Usta 
lenie minimum płac robotniczych 
obowiązującego w całym kraju, 2) 
Ograniczenie oraz kontrola zysków 
grup kapitalistycznych. Kontrola 
powinna należeć do rad zakłado­
wych, utworzenie których przewi­
duje konstytucja. 3) Opracowanie 
i realizacja programu inwestycyj­
nego, który byłby zapoczątkowa­
niem ogólnego plann odbudowy 
kraju. 4) Nacjonalizacja wielkich 
zakładów monopolistycznych, w 
pierwszym rzędzie zakładów prze­
mysłu elektrycznego.

Togliatti podkreślił również, że 
dla dobra Włoch konieczne jest 
znaczne zwiększenie wymiany 
handlowej z krajami Europy 
wschodniej.

Biuro Polityczne stwierdza, iż 
od czasu dewaluacji franka nie 
podjęto żądnych kroków w celu 
zwiększenia zdolności nabywczej 
mas pracujących. Odrzucając pro 
pozycje komunistów natychmia­
stowego zwołąnia parlamentu, 
biuro Zgromadzenia Narodowego 
od socjalistów do gaullistów włą­
cznie bierze odpowiedzialność za 
reąkcyjną politykę rządu, zamie­
rzającego zrzucić konsekwencje 
dewaluacji franka na barki mąs 
pracujących.

cięstwom Armii Ludowej, więk­
szość narodu chińskiego zostaia wy 
zwolona.

Polityczna Konferencja Konsulta­
tywna ludu chińskiego, reprezentu­
jąca wszystkie partie i organizacje 
demokratyczne, oraz wszystkie na­
rodowości zamieszkujące Chiny i 
Chińczyków rezydujących zagrani­
cą wybrała Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej z Mao 

j Tse-Tungiem na czele. Rząd ten 
objął Władzę w dniu I październi­
ka w stolicy Chińskiej Republik* 
Ludowej w Pekinie i postanowił 
jednomyślnie przyjąć program 
uchwalony przez Polityczną Konfe­
rencję Konsultatywną za podstawę 
polityki rządu.

Rząd mianował Lin Po-Czu se­
kretarzem generalnym Rady Cen­
tralnego Rządu Ludowego, Czu 
En-Lai przewodniczącym Państwo­
wej Rady Administracyjnej, oraz 
ministrem spraw zagranicznych.

Rząd mianował Mao: Tse-Tunga 
przewodniczącym Ludowej Rady 
Rewolucyjno-Wojskowej, i Czu Te­
lia dowódcą naczelnym Armii Lu- 
dowo-Wyzwoleńczej.

Jednocześnie rząd postanowił 
oświadczyć rządom wszystkich in-

nych państw, że 
palnym rządem, 
wszystkie narody 
bliki Ludowej.

PEKIN (PAP).

jest jedynym łe- 
reprezentującym 
Chińskiej Repu-

Agencja prasowa 
Nowych Chin donosi, że minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czu En-Laj wy­
słał do wszystkich placówek zagra­
nicznych w Pekinie i Nankinie pi­
smo, w którym wyraża przekona­
nie, że nawiązanie normalnych sto­
sunków dyplomatycznych między 
Chińską Republiką Ludową a Inny­
mi krajami — jest konieczne.

PEKIN (PAP). Polityczna Kon­
ferencja Konsultatywna Chin Ludo­
wych ogłosiła uroczystą odezwę 
narodu chińskiego do całego świata.

Odezwa stwierdza, że' Centralny 
Rząd Chin Ludowych zwróci się do 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych z oświadczeniem, że Chińska 
Republika Ludowa zostaia utworzo­
na, że Centralny Rząd Ludowy 
jest jedynym rządem, mogącym 
reprezentować naród chiński, że 
delegaci wysłani na zgromadzenie 
ONZ przez fikcyjny rząd niedobit­
ków sił reakcyjnych w Kantonie 
nie mają prawa reprezentować naro 
du chińskiego.

Naród chiński żąda, by Zgroma­
dzenie ONZ położyło natychmiast 
kres zbrodniczej działalności Czian 
Tin-Fu i innych przedstawicieli 
kuomintangowskiej bandy, oraz po­
zbawiło ich natychmiast praw de­
legatów do Zgromadzenia ONZ.

słem obrony pokoju. W sali 
Lucerna w Pradze Czechosłowa­
cki Komitet Zwolenników Pokoju 
urządził ogromny wiec.

SOFIA (PAP). W Sofii i innych 
miastach Bułgarii odbywają się 
wielkie zgromadzenia z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju. 
W. mieście Dymitrowo odbyło się 
spotkanie górników bułgarskich 

,z delegatami organizacji studen­
ckich Australii, Chin i' Korei, 
które przybyły na konferencję 
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów.

BUDAPESZT (PAP). W zwią­
zku z Międzynarodowym Dniem 
Pokoju rada węgierskich związ­
ków* zawodowych wystosowała 
depesze z pozdrowieniami do 
związków zawodowych ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Rumunii Albanii, Francji, Włoch, 
Chin, Holandii, Niemiec. W Bu­
dapeszcie oraz we wszystkich 
miastach i wrsiach Węgier, odby­
wają się masowe ■wiece.

TIRANA (PAP). Kierownictwo 
związku kobiet i związku mło­
dzieży pracującej ogłosiły rezo­
lucje, w  których wyrażają soli­
darność z uchwałami Światowego 
Komitetu Zwolenników Pokoju. 
W Albanii odbywają się z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju 
masowe zebrania. 9

RZYM  (PAP). Pierwszy między 
narodowy kongres pracowników 
filmowych jednomyślnie uchwa­
lił rezolucję, zlecającą wszystkim 
pracownikom filmowrym świata 
„popieranie ruchu pokoju ze 
wszech sił“ .

SZTOKHOLM (PAP). Z Oslo 
donoszą że komitet walki o po­
kój ogłosił apel, poświęcony Mię 
dzynarodowemu Dniu Pokoju.

TEL AVIV (PAP). Odbył się tu 
masowy wiec, zorganizowany pod 
hasłem „precz z imperialistycz­
nymi podżegaczami wojennymi 
— niech żyje jednolity front na­
rodów w  walce o pokój“ .

HELSINKI (PAP). Z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju 
odbywa się tu Kongres Zwolen­
ników Pokoju. Na Kongres przy­
była delegacja radziecka, na któ­
rej czele stoi przewodniczący ra­
dzieckich związków zawodowych 
Kuzniecow.

BUKARESZT. (PAP). Powsze­
chna konfederacja pracy ogłosiła 
apel z okazji Międzynarodowego 
Dnia Pokoju. W  Bukareszcie od­
było się wielkie zgromadzenie, na 
którym przemawiał wiceprzewo­
dniczący parlamentu Constanti- 
nescu-Yas.

Siły postępu zw ycięża
150 tysięcy mieszkańców Warszawy
m a n i l e s l o c f /a l o  u  D n i u  W n i k i  o  f * o ir o j

Plac Zwycięstwa — centralny plac Warszawy, wypełnia po­
nad 150-tysięczna rzesza mieszkańców stolicy.

Na trybunie zajmują miejsca 
członkowie rządu z wicepremie­
rem Korzyckim na czele, człon­
kowie KC PZPR, przedstawiciele 
Wojska Polskiego, przedstawicie 
le organizacji politycznych, spo­
łecznych i młodzieżowych. Polski 
Komitet Obrońców Pokoju reipre 
zemtuje wiceprzewodniczący ko­
mitetu min. Adam Rapacki.

PRZEDSTAWICIEL KOMSO 
MOLU

Wstępującego na trybunę sekre 
tarza Centralnego Komitetu Kom 
somołu Aleksandra Szelepina wi 
tają tłumy społeczeństwa stolicy 
żywiołową manifestacją. Mówca 
stwierdza m. in.:

Niech mi wolno będzie, w imię 
niu wielomilionowego Komsomo- 
łu, w  imieniu całej młodzieży 
radzieckiej, przekazać wam — 
pracującym bohaterskiej Warsza 
w y — gorące pozdrowienia i ży­
czyć wam dalszych sukcesów w  
waszej walce o budowę socjaliz­
mu, o pokój na całym świecie.

Z dniem każdym coraz szerzej 
rozwija się potężny ruch naro­
dów w  obrobię pokoju przeciw­
ko podżegaczom wojennym, prze 
ciwko imperialistom Anglii i A- 
meryki .dążącym do rozpętania

nowej rzezi światowej. Losy po­
koju spoczywają jednak w  moc­
nych i pewnych rękach.

Narody świata mogą być 
spokojne, albowiem na czele 
obozu pokoju i demokracji stoi 
największy bojownik o sprawę 
pokoju i demokracji —  geniusz 
ludzkości, nasz wódz i nauczyciel 
tow. Stalin.

Cieszymy się, , że naród polski 
i jego dzielna młodzież kroczy 
w pierwszych szeregach bojowni 
ków o pokój i demokrację.

Niech żyją mieszkańcy Warsza 
wy! Niech żyje naród polski i 
jego awangarda, organizator zwy 
cięstw narodu polskiego — 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza! Niech wiecznie żyje i 
krzepnie przyjaźń między naro­
dami polskim i radzieckim! 
Niech żyje wielki bojownik o po 
kój tow. Stalin!

W IMIENIU LIGI KOBIET
Przedstawicielka Ligi Kobiet 

powiedziała m. in.: Ja, robotnica 
z państwowych zakładów optycz­
nych, apeluję w imieniu matek 
Warszawy do całej postępowej 
ludzkości, do matek amerykań­
skich i angielskich, do kobiet ca­
łego świata, do tych, które wal­

czą z bronią w ręku i do tych, 
które cieszą się szczęściem rodzin 
nym: Wzmocnijcie szeregi obroń­
ców pokoju! Rozniećcie w ser­
cach wszystkich kobiet umiłowa­
nie pokoju, niech udziesięciokrot 
nią się siły i liczba jego obroń­
czyń!

Jesteśmy zdecydowane bronić 
naszych osiągnięć, ugruntować 
sprawiedliwość społeczną, zbudo­
wać dobrobyt. Dla nas każdy 
krok na drodze do socjalizmu, to 
jednocześnie krok na drodze do 
umocnienia Polski, zjednoczenia 
całego narodu, to krok na drodze 
pokoju.

W walce o pokój zwyciężymy, 
jeżeli będziemy mieć konkretną 
siłę, jeżeli wzmocnimy naszą o- 
bronność, jeżeli damy naszej o j­
czyźnie więcej produkcji ponad 
plan. Dlatego honorem bojowni- 
czek pokoju jest przodować w 
pracy dla Polski.

WYPOWIEDŹ MURARZA
H. Kłodkiewicz, murarz, przo­

downik pracy z budowy domów 
szybkościowych na Muranowie, 
powiedział m. in.:

Dzisiaj, kiedy imperializm za­
graża pokojowi, my chcemy do­
bitnie stwierdzić: Stoimy murem 
za naszym rządem, stoimy wier­
nie w obronie niepodległości i po

koju, w obronie szczęścia i życia 
naszych rodzin.

W trudzie naszej pracy jest 
wola twórczego, spokojnego ży­
cia. Dlatego nienawidzimy tych, 
którzy dążą do rozpętania wojny 
i chcieliby zniszczyć nam nowe, 
słoneczne domy, nowe warsztaty 
pracy, zakłócić i zniszczyć nasze 
odbudowane życie rodzinne.

Pokój zwycięży, jeżeli jego 
obrońcą uczynimy każdego pra­
cującego człowieka. Na froncie 
współzawodnictwa, racjonalizacjI 
i oszczędności, wzmacniajmy siłę 
Polski, zwiększajmy jej -wkład w 
obronę pokoju.

Imperialiści wierzyli do nie­
dawna w  bombę atomową, gdyż 
nie ufają swojemu społeczeństwu. 
Szantaż atomowy skończył się 
ostatecznie. My wierzymy w ma­
sy pracujące, i to jest ta siła 
niezawodna, 700-miiionowa, któ­
rej nic nie zdoła złamać.

Razem z naszym rządem, ra­
zem z całym narodem, pod ¿»rze- 
wodnictwem klasy robotniczej, 
u boku Związku Radzieckiego, 
każdy dzień naszego życia poświę 
cimy walce o sprawiedliwy pokój.

Z kolei w imieniu Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, głos 
zabrał min. Rapacki. (Przemówię 
nie podajemy na str, 2),
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GDAŃSK ODPOWIE CZYNEM ODBUDOWY
na knowania wojenne imperialistów

Wielotysięczne tłumy manifestuję w  Dniu W alki o Pokój
Dzień wczorajszy był tąki, jak Pokoju, prof. Sym. Słowa powtó-

łnne dnie tegorocznej jesieni, rześ 
ki i pogodny. Tylko ludzie już z 
samego'rana wychodzili na ulicę 
w świątecznym nastroju.

Nad tłumem powiewały tran­
sparenty, ludzi przybywało coraz 
więcej. Stary Gdańsk ożywił się. 
W uliczki ukryte wśród ruin, 
gdzie od czasu do cząsu jaśnieje 
już świeżą patyną odremontowa­
ny dom, gdzie z każdego załama­
nia muru wolą o sobie przeszłość 
starego, nadmorskiego miasta, w 
uliczki i place zazwyczaj spokoj­
ne i ciche wlewął się wfelotysiecz 
ny tłum.

Szli j szli, aż oczy bolały od pa 
trzenia, od czytania wysoko nie 
sionych transparentów. Młodzi 
chłopcy i dziewczęta w szaro-zie­
lonych ZMP-owskich koszulach, 
na których czerwieniły się kra­
waty, robotnicy, wszystkich fab­
ryk Gdańska, urzędnicy, stocznio­
wcy, budujący polską flotę dale­
komorską. nauczyciele i młodzież, 
dzieci i starzy.

Budujmy 
szczęśliwe jutro

Przed inwalidą wojennym, któ­
ry opierając się na kulach zdą­
żał także na pląc przy Zbrojow­
ni, rozstąpił się zwarty szereg. 
Nikt nic nie mówił, ale nagle, ru­
iny, do których oko już się przy­
zwyczaiło i ludzkie, niezawinione 
kąlectwo —- stały się czymś nie 
do zniesienia, ogromnym oskarże­
niem przeciwko podżegaczom, któ­
rzy mając na względzie własne 
interesy dążą do rozpętania no­
wej wojny.

Nie kończące się tłumy łudzi, 
wypełniające plac przy Zbrojowni 
w Starym Gdańsku —  pragnęły 
jednego —  pokoju i manifesto­
wały pragnienie budowania szczę 
śliwego spokojnego jutra.

„Przyszłość należy do 
nas“

7, trybuny przemawiał przewod­
niczący Woj. Komitetu Obrony

rzone przez megafony każdy sły­
szał wyrąźnie i każdy je rozu­
miał.

„Jesteśmy pokoleniem, które 
przeszło przez dwie wojny świa­
towe, narzucone światu przez 
kapitalizm. Jesteśmy pokole­
niem, któremu kapitalizm grozi 
trzecią wojną światową. Najbar­
dziej reakcyjne koła imperiali­
styczne, tzn. te, które dążą do 
wojny, boją się pokoju, bo bo­
ją  się rozwoju tego nowego świa 
ta socjalizmu, tego nowego świa­
ta, który zwycięża. Pokój bo­
wiem unaoczni ludziom na ca­
łym świecie którędy wiedzie dro­
ga do lepszej przyszłości. Pokój 
przyniesie coraz to nowe zwy­
cięstwa socjalizmu. Przyszłość 
należy do nas.

Imperialiści boją się wspania­
łego rozwoju Związku Radziec­
kiego, boją się rozwoju krajów 
demokracji ludowej, boja się po­
tężnych Chin Ludowych! Impe­
rialistyczni politycy amerykań­
scy —  protektorzy niedobitków 
hitleryzmu i reakcji na całym 
świecie natrafili na zdecydowa­
ny opór obozu postępu.

Towarzyszu, Towarzyszko 1 — 
Wiedz, że walcząc o trwały po­
kój na świecie, walczymy o to, 
aby Polską miała zapewnione 
możliwości rozkwitu dobrobytu 
i szczęścia. Chłopcze i-Dziewczy­
no! Wiedz, że walcząc o pełne 
załamanie zbrodniczych plonów 
podżegaczy wojennych, walczy­
my o to, aby młodzież nasza 
mogła spokojnie rosnąć, uczyć 
się j rozwijać.

Walcząc o pokój, walczymy o 
to, by móc budować coraz wię­
cej fabryk i domów, coraz wię­
cej szkół i dróg, by móc zapew­
nić naszym dzieciom lepsze ży­
cie, niż to, którego myśmy za­
znali, Kładąc cegłę na cegle na­
szych domów i fabryk w Pol­
sce, wypuszczając coraz więcej 
towarów, osiągając coraz więk­
sze urodzaje i lepsze wyniki ho­
dowli, ucząc coraz to więcej dzie

ci w naszych szkołach, wzmac­
niając siłę naszej Ludowej Oj­
czyzny —  wzmacniamy jedno­
cześnie siły pokoju!“
Zgromadzony na placu tłum lu­

dzi wznosi okrzyki, mali chłopcy,
1 którzy aby lepiej widzieć, usado­

wili się wysoko na murze, macha­
ją radośnie rękami. Łopoczą sztan­
dary, mocno, donośnie brzmi skan­
dowany okrzyk; „O-BRO-NI-MY 
PO-KOJ“ !

Z kolei przemawia tow. Konopka 
sekretarz Woj. Komitetu PZPR.-

(Przemówienie podajemy na 
str. l).^,

Okrzyki nie ustają. Całv rozfa- 
lowany tłum ludzi wie dobrze, że 
najlepszą odpowiedzią podżegaczom 
wojennym — będzie codzienna wy­
dajna praca, będzie odbudowa Pol­
ski.

Odczytano rezolucję, którą wszys­
cy przyjęli gorącymi oklaskami.

Przed trybuną przemknęli ucze­
stnicy wyścigu kolarskiego ZMP, 
zorganizowanego pod hasłem; „Nie­
siemy wici pokoju“ .

Prawdziwe święto
I chociaż oficjalna część uroczy­

stości w Międzynarodowym Dniu 
Pokoju została już zakończona, lu­
dzie rozchodzą się powoli. Święto 
trwa caiy dzień. Niezadługo roz­
poczną się imprezy sportowe.

Stoiska z tanimi jabłkami i skle­
py w wozach ciężarowych, które 
urządziły PCH i Gdańska Spół­
dzielnia Spożywców — są oblę­
żone. W jasnym, październikowym 
słońcu ludzie spacerują, rozmawia­
ją z ożywieniem, idą obejrzeć 
atrakcję Gdańska — przygotowania 
do budowy pierwszego szybkościow 
ca, czekają na popołudniowe zaba­
wy ludowe, trwa dalej atmosfera 
świątecznego, innego niż wszyst­
kie, dnia.

Odgruzowujemy
A na ul. Długiej w Starym 

Gdańsku niespotykany ruch. Sło­
wa tow. Konopki — „gdańszczanie, 
pomóżcie odbudować Stare Mia-

11' niedzielnych pracach przy odgruzowaniu Gdańska obok 
studentów i robotników wzigli również udział żołnierze jedno­

stek stacjonujących w Gdańsku

sto“ — wprowadzane są w czyn.
Odważnie wdrapali się na wyso­

ką ścianę gruzu studenci i stu­
dentki Akademii Lekarskiej. Oczy­
wiście ZAMP-owcy postanowili wy­
wieźć gruzu iak najwięcej.

Ale to nie łatwa sprawa, bo opo­
dal pracuje z 300 osób złożona 
grupa żołnierzy KBW. Ci już do 
gruzu podchodzą fachowo — mo­
mentalnie podzielili pomiędzy siebie 
pracę. Jedni rozwalają kilofami 
twardą ścianę, inni wożą pełne 
taczki, a długi sznur mężczyzn 
podaje sobie cegłę z rąk do rąk. 
Orkiestra wojskcfwa gra" dziarskie­
go mazura.

—* Raz, dwa, raz, dwa -—
rytmicznie podrzucane, jak piłki 
cegły układane są w wysokie rów­
ne bloki.

Członkowie Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego (Ók. 400 osób) sta- ; ciii hasło, to nasypało się tyle naro­
wili się do odgruzowania »W stu i du, że nie mogli, zmieścić sią. na sa- 
procentach i chociaż . może nie I mochody — opowiada sekretarz 
każdy ma dużo fizycznej siły, jed- Żarz. __ Gm. Jasna ob. Badziński i 
nak nikt nie stoi na miejscu, a * podwijając wąsą sam zabrał się
pracuje, jak może.

Chłopi z Jasnej
Obok Katedry Gdańskiej zaje­

chały samochody fabryki „Amada“ . 
Jak przyjaźń i współpraca ze wsią 
— to już wszędzie. Do łopat i ki­
lofów, oprócz robotników z „Ama- 
dy“ stanęli także chłopi z gminy 
Jasna w pow. sztumskim; Ludzie 
z miasta opiekują się ośrodkiem 
maszynowym, reperują ciągniki, 
przyjeżdżają z przedstawieniami — 
to i oni teraz chcą pomóc w od­
gruzowaniu Gdańska.

-— Powiadam wam, jak żeśmy rzu-

do łopaty.
— My robotne ludzie, to i porno- 

żem —- a Gdańsk to piąkne miasto. 
Ob. Malczewska, gospodyni na 6 
ha nie chce więcej mówić, tylko 
pracuje zawzięcie.

Wysoko w górę wystrzela obra­
mowana ¡rusztowaniem wieża Sta­
rego Ratusza przy ul. Długiej. 
Ludzi pod nim pełno, ludzi, któ­
rzy jak mrówki znoszą cegłę do 
cegły, wywożą gruz,- oczyszczają 
glac pód nowe domy.

Po południu orkiestry grają na 
placach. Zabawy ludowe, to praw­
dziwa atrakcja dla młodzieży. (Dan)

J E D N O Ś Ć  I S I L Ą
oto główne przykazania bojowników pokoju
Przemówienie min. Rapackiego na wiecu w Warszawie

2 października na wiecu ludności stolicy minister Rapacki, w 
imieniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, wygłosił przemó­
wienie, które podajemy w obszernym streszczeniu.
Naprzeciw siebie twarzą w 

twąrz stają dwa obozy, dwa świa­
ty. Oto on -— przeklęty obóz woj­
ny i krzywdy. Oto imperializm, 
który nic prócz kryzysów, bezro­
bocia i zbrojeń nie umie i nie 
może dać swoim narodom, a 
chciałby panować nad światem. 
A  oto przeciw niemu —  obóz po­
koju. Świat, który nie boi się 
przyszłości, nie zna kryzysów, 
świat, w którym rządzą masy lu­
dowe.

Kto silniejszy ? Obóz pokoju — 
czy obóz wojny? Dziś już można 
powiedzieć na pewno —  my je­
steśmy silniejsi. Obóz pokoju jest 
silniejszy. Czy to wystarczy, że­
by narzucić pokój ? Jeszcze nie 
wystarczy.

Ażeby złamać imperialistyczną 
żądzę wojny nie wystarczy być sil 
niejszym. Obóz pokoju musi być 
silny, żeby imperialiści nie tylko

Stronnictwo Demokratyczne
deklaruje aktywny udział 
w walce przeciwko podżegaczom wojennym

W trzecim dniu obrad kongre­
su Stronnictwa Demokratyczne­
go ambasador R. P. w  Belgradzie 
— Jan Wende zgłosił projekt de­
klaracji w  sprawie akcesu Stron­
nictwa Demokratycznego do ’wal­
ki o pokój. W deklaracji tej czy­
tamy m. in.:

„W obliczu tendencji do narzu­
cenia ludzkości nowej katastrofy, 
przez świat cały przebiega potęż­
na fala protestu przeciwko podże­
gaczom wojennym, trwa powszech 
na mobilizacja do walki o pokój.

Ponad granicami państw i kon­
tynentów ludzie dobrej woli po-

Młodzież polska jednoczy sią
tu u:alce o pokój i u: pracy dla ojczyzny 
KONFERENCJA MŁODYCH PATRIOTÓW

Na Krajową Konferencję Mło dych Patriotów — Bojowników o 
Pokój.? która obradowała w stolicy w przeddzień Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój przybyły set ki przedstawicieli młodzieży z ca­
łego kraju, reprezentujących młod zież zorganizowaną w przodującej 
organizacji młodego pokołenia — ZMP, młodzież zSP, ZHP, z ugru­
powań katolickich, przestawiciele st udentów wyższych uczelni, ZAMP-u, 
młodzieżowych przodowników prac y i racjonalizatorów produkcji.

rodów miłujących wolność i pokój 
z imperialistycznymi podżegaczami

Wśród entuzjastycznych oklas­
ków na salę przybywają przedsta­
wiciel Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju — miii. Rapacki, min. 
Matuszewski oraz członkowie władz 
naczelnych ZMP — przew. Żarz. 
Gl. W. Matwin, sekretarze ZG — 
J .Morawski i Ludomir Stasiak, 
przew. FPOS i ZAMP — Z. Wró­
blewski, komendant główny „Służ­
by Polsce“ płk. E. Braniewski, 
przewodniczący ZMP — J. Berek.

Długotrwałymi i serdecznymi 
oklaskami witają zebrani delegaci 
przedstawicieli młodzieży zagranicz­
nej, ZSRR, Rumunii, Czechosłowa­
cji, Węgier, Włoch, Indii, Malajów, 
Argentyny, Iranu i Francji oraz 
wolnej młodzieży niemieckiej.
Konferencję zagaja prezes rady 

nacz^nej ZMP — Stefan Ignar, 
przedstawi-

do nowej wojny — wskazując na 
olbrzyrjfi wzrost sił obozu pokoju. 
„Bez was młodych i bez waszego 
entuzjazmu nie można niczego 
wielkiego na świecie dokonać. Na 
młode siły liczy obóz pokoju.

Min. Rapacki stwierdza następ­
nie, że młodzież polska jedynie w 
powiązaniu z klasą robotniczą, 
przez zwalczanie nacjonalizmu i nie 
dopuszczanie do waśni religijnych, 
które chcą wywołać imperialiści — 
skutecznie może bronić świętej j 
sprawy pokoju.

Przedstawicie) PKOP omawia da­
lej wielkie osiągnięcia mJodzi!eży 
polskiej, której władza ludowa stwo 
rzyła nieograniczone możliwośd 
pracy, nauki, awansu społecznego i 
wszechstronnego rozwoju. Broniąc

po czym głos zabiera przedstawi- światowego pok0ju, młodzież poi- 
c'e! Polskiego Komitetu Cjroncow j Qka hmn¡ «iwvp.h zdobvczv. broni
Pokoju — ruin. Rapacki.

Min. Rapacki wita w imieniu 
PKOP konferencję i wraz z nią 
całą młodzież polską, a następnie 
charakty.jznje przebieg walki na-

ska broni swych zdobyczy* 
demokracji i ojczyzny. Być patrio­
tą — mówi min. Rapacki  ̂— to 
znaczy dotrzymywać wierności obo 
zowi pokoju i trwać niezłomnie u 
boku Związku Radzieckiego, Być

patriotą — to znaczy wzmacniać 
bezpieczeństwo i przyszłość o jc y -  
zny — wzmacniać siły obozu po­
koju.

Następnie przemawiali przedsta­
wiciele polskich organizacji mło­
dzieżowych oraz delegaci zagra­
niczni.

Po przemówieniach młodzi robot­
nicy i górnicy meldują o osiągnię­
ciach swoich fabryk i kopalń w 
twórczej pokojowej ^>racy nad pod­
niesieniem produkcji. Wszyscy zgod 
nie podkreślali, że dla nich walka 
o pokój, to walka o produkcję, to 
walka o podniesienie dobrobytu 
kraju i wzmocnienie .jego sił.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący ZG ZMP — Władysław Mat 
win podkreślając, że konferencja 
osiągnęła swój cel i zmobilizowała 
całą młodzież polską bez względu 
na przynależność organizacyjną, 
młodzież wierzącą i niewierzącą do 
dalszej, skutecznej walki o utrwa­
lenie pokoju.

Ob. Matwin z ubolewaniem podał 
do wiadomości zebranych, że 2.) 
młodych księży —- delegatów nie 
mogło wziąć udziału w konferencji 
wobec zakazu wydanego przez wyż 
szą hierarchię kościelną. Wbrew 
tym utrudnieniom wszyscy patrioci, 
którym droga jest ojczyzna znajdą 
się w obozie pokoju,

dają sobie ręce, by zjednoczonym 
milionowym frontem przeciwsta­
wić się czynnie niebezpieczeństwu 
nowej ątraSizliwej pożogi wojennej.

Pięć zaledwie lat dzieli nas od 
chwili, gdy umęczone narody 
zrzuciły z siebie jarzmo okupa­
cji faszyzmu i wojny. Nie umilkły 
jeszcze odgłosy jęków milionów 
konających, a już nowi „panowie 
świata“ gotują wolnym narodom 
nową rzeź, nową topiel, nową 
wojnę.

Bo dla nich wojna — to nowe 
rynki, nowe zdobycze, nowe mi­
liardy, ale wolne ludy świata nie 
chcą wojny i do wojny nie do­
puszczą. Tak jak inne narody, 
również naród polski nie chce i 
nie dopuści do wojny.

ALE O POKÓJ TRZEBA W AL­
CZYĆ!

Dlatego u nas, dlatego w  całym 
świecie musi jeszcze bardziej 
wzrosnąć wielki szlachetny obóz 
walki o pokój. Dlatego dzień dzi­
siejszy, jako Międzynarodowy 
Dzień Walki o Pokój, będzie prze­
glądem i demonstracją sił poko­
jowych w  całym świecie. Dziś tak 
u nas, jak we wszystkich zakąt­
kach kuli ziemskiej, szczególnie 
donośne będzie wołanie setek mi­
lionów ludzi: eheemy pokoju i 
Wywalczymy pokój!

Drugi Kongres Stronnictwa De­
mokratycznego obradujący w  War 
szawie, w tym mieście najtra­
giczniejszych doświadczeń minio­
nej wojny, wyrażając pełną soli­
darność ze światowym ruchem 
pokoju, przesyłając Stałemu K o­
mitetowi Pokoju płomienne sło­
wa uznania i zachęty do dalszych 
wzniosłych bojów o zachowanie 
pokoju — deklaruje w  imieniu 
Stronnictwa Demokratycznego 
swój aktywny udział w  walce o 
trwały i sprawiedliwy pokój mię­
dzy narodami“ .

Długotrwałymi oklaskami kon­
gres wyraża pełną aprobatę de­
klaracji pokojowej. Delegaci wzno 
gzą okrzyki na cześć frontu po­
koju z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim na czele,

obawiali się przegrać wojnę, ale 
żeby wiedzieli na pewno, że gdy­
by ją wszczęli — przegrają.

Trzeba rozpraszać wszelkie złu­
dzenia imperializmu. Dlatego tąk 
wielkie znaczenie miało rozbicie 
W proch naiwnej amerykańskiej 
Wiąry w monopol bomby atomo­
wej. Dlatego takie znaczenie ma 
dzisiejsza demonstracja siły obo­
zu pokoju. Trzeba odebrać podpa 
łączom każdą szansę. Trzeba od­
jąć fm wszelką nadzieję. Ich o- 
statnią nadzieją jest stąwka na 
rozbicie jedności sił pokoju. Po to 
im był potrzebny zdradziecki spi­
sek międzynarodowych prowoka­
torów titowskich. Pb to im były 
potrzebne watykańskie groźby.

Skończyć raz na zawsze z ich 
nadzieją na rozbicie jedności o- 
bozu pokoju — oto teraz główna 
sprawa w walce o pokój.

Zwierąć szeregi, wykuwać na 
stal jedność światowego frontu 
pokoju dookoła Związku Radziec­
kiego. Zwierać szeregi —  stapiać 
na spiż jedność nąrodowych fron 
tów pokoju z klasą robotniczą na

czele, w walce p pokój I niepod­
ległość narodów. Jedność —  to 
pierwsze przykazanie, drugie — 
to siłą. Jedności i siły trzeba 
czujnie strzec. Tępić sabotaży- 
stów, szpiegów I agentów impe­
rializmu.

Z nami cały światowy obóz po­
koju: potęga Związku Radziec­
kiego, połączone siły demokracji 
ludowej, walczący proletariat za­
chodni, miliony bojowników po­
koju na świecie, a wśród nich 1 
Niemcy —  ci, którzy nie tylko 
manifestują. ,w radzieckiej strefie 
okupacyjnej, ale i na Ząchodzie 
•— prosto w twarz amerykańskiej 
policji wojskowej wołają — „Od­
ra i Nysa granicą pokoju“ . 700 
milionów ludzi razem z nami liro 
ni pokoju, naszych granic, naszej 
niepodległości. Niech nikt się nie 
łudzi, że komukolwiek uda się o- 
derwać nąs od tej siły i ujarzmić 
osamotnionych.

Tak, jak sity obozu pokoju rnno 
żą siły naszej ojczyzny, tak samo 
my siłami nąszej ojczyzny będzie 
my umacniać siły obozu pokoju. 
Każda pobita cyfra planu, kążda 
przekroczona norma -— dla po­
koju. Dla pokoju każda cegła wy­
żej, każda wydarta z głębi bry­
łą węgla. Dla pokoju każdą ski­
ba zaoranej ziemi, każda godzina 
pracy za biurkiem, każdą myśl 
twórcza, każdy dzień nauki.

W tej pracy i w tej walce bę­
dziemy murować jedność całego 
narodu dookoła straży przedniej 
postępu w Polsce — dokoła kla­
sy robotniczej —  będziemy zwie­
rać szeregi dokoła władzy ludo­
wej.

Partyjni i bezpartyjni, wierzą­
cy i niewierzący, mężczyźni, ko­
biety i młodzież — wszyscy jeste­
śmy żołnierzami jednej wspólnej 
sprawy. Ani jednej szczeliny w 
jedności narodu dla rozbijaczy, a- 
gentów i prowokatorów.

Niech żyje bohaterską klasa ro­
botnicza! Niech żyje sąjusz ro­
botniczo-chłopski! ijiech żyje wła 
dza ludowa! Niech żyje dowód­
ca i pierwszy żołnierz polskiego 
frontu pokoju —  Bolesław Bie­
rut! Niech żyje silny pracą i jed 
nością, wierny sprąwie pokoju — 
naród polski!

' R E Z O L U C J A
Na zakończenie wiecu zebrani uchwalili następującą rezolucję:
Jesteśmy razem z rządem naszej wskrzeszonej ojczyzny, z rzą 

dem, który pod przewodnictwem .Prezydenta Bolesława B enita 
kieruje wysiłkiem całego narodu, aby zapewnić mu dobrobyt, 
bezpieczeństwo i trwały pokój. Jesteśmy razem z naszym wiel­
kim, niezawodnym sojusznikiem, Związkiem Radzieckim, razem 
z krajami demokracji ludowej. Jesteśmy razem ze wszystkimi 
narodami miłującymi pokój.

Jesteśmy razem siłą niezłomną, rosnącą, która zdolna jest 
poskromić zapędy podżegaczy wojennych i narzucić pokój.

Jesteśmy siłą nieubłaganą w walce z imperialistami amery­
kańskimi, ze wszystkimi zaprzedającymi im niepodległość włas­
nych narodów za marshallowskie srebrniki. Jesteśmy si!ą nie­
ugiętą w walce z tymi, którzy podsycają odwetowe i rewizjoni­
styczne żywioły w Niemczech i pchają je przeciw Polsce Ludo­
wej. Jesteśmy siłą bezlitosną w  walce przeciwko tym, którzy 
usiłują rozluźnić więź, jaka łączy nasz naród z rządem ludowym, 
przeciwko wszystkim agentom i dywersantom w rodzajn Tito i 
Rankovieza, przeciwko wszystkim takim, jak oni, rzecznikom 
interesów hien wojennych, łaknących krwi i podbojów.

Przyrzekamy pracować coraz wydatniej, być czujni zwalczać 
sabotaże, demaskować szkodników i wrogów, przyrzekamy nic 
szczędzić sił dla umocnienia obronności Polski. Ślubujemy w jed­
ności z rządem naszej odzyskanej dla ludu ojczyzny, oddać wszy­
stkie siły naszych umysłów i mięśni dla odbudowy i rozbudowy 
Polski Ludowej, idącej do socjalistycznego rozkwitu.

Strzec będziemy jak źrenicy oka jedności ludu wokół wielkich 
zadań obrony pokoju. Umacniać będziemy potężny front pokoju, 
któremu przewodzi bohaterski Związek Radziecki i wódz na­
rodów broniących pokoju — Józef Stalin.

W JEDNOŚCI, PRACY I WALCE — JESTEŚMY NIEZŁOM­
NYMI OBROŃCAMI POKOJU,
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REKTOR POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ

Wychować nowe kadry inżynierów
— radzić nad ulepszeniem produkcji

— pomagać wynalazcom i racjonalizatorom
Zadania Politechniki Gdańskiej w roku akademickim 1949/SO

Rok 1949/50 jest piątym rokiem ( 
pracy w  Politechnice. Uczelnia 
ta w znacznej mierze odbudowa­
na z gruzów, przyjmuje w b. r. 
870 nowych studentów, aby wy­
kształcić ich na dobrze fachowo 
przygotowanych inżynierów, świa 
domych swych obowiązków oby­
watelskich wobec Polski Ludo­
wej.

Zadanie przygotowania nowych 
kadr inżynierskich jest olbrzy­
miej wagi dla naszego kraju. 
Ogromne prace nad uprzemysło­
wieniem Polski, udoskonaleniem 
technicznym, uprzemysłowieniem 
rolnictwa — objęte planem 6-let 
nim, wymagają wielu tysięcy in­
żynierów. Troska o nowe kadry 
techniczne znajduje swój wyraz 
w  wielu wypowiedziach czoło­
wych przedstawicieli życia pań­
stwowego i gospodarczego. O u- 
znaniu wagi tej sprawy świadczą 
poważne sumy, przewidziane na 
rozbudowę wyższego szkolnictwa 
technicznego w tymże planie sze­
ścioletnim.

Podjęta w roku ub. reforma 
wyższego szkolnictwa technicz­
nego ma na celu usprawnienie 
studiów, przygotowanie odpo­
wiednio wydoskonalonych inży­
nierów dla naszego rozwijające­
go się przemysłu. Reforma ta 
nakłada na nasze wyższe szkoły 
techniczne poważne obowiązki. 

Wymaga od młodzieży dużego 
wkładu pracy, regularności (Al­
by wania ćwiczeń i zajęć labora­
toryjnych, przestrzegania termi­
nów egzaminacyjnych i wypeł­
niania rygorów przejścia z jedne 
go roku studiów na drugi.

Wymaga również od grona w y­
kładowczego poważnego nakładu 
pracy, przemyślania sposobu wy­
kładów, organizacji ćwiczeń i sy­
stemu egzaminacyjnego. Student 
powinien być w  czasie nauki oto 
czony troskliwą opieką pedago­
giczną. Nauczanie musi być tak 
zorganizowane, aby student mógł 
uzupełnić braki w swym przygo­

towaniu, aby przez odpowiednią 
organizację ćwiczeń i rapetycji 
jak najgruntowniej opanowywał 
przepisowy materiał naukowy.

Rok 1948/49 był, pierwszym ro­
kiem reformy. Rezultaty pierw­
szego roku w Politechnice Gdań­
skiej są pozytywne. Ponad 80°/o 
studentów pierwszego roku (stu­
diującego wg nowego systemu),. 
uzyskało pomyślne wyniki. Za­
wdzięczamy to poważnemu sto­
sunkowi młodzieży, do pracy, wy 
siłkom wykładających i w  dużej 
mierze pracy organizacji młodzie 
żowej ZAMP. która drogą wpro­
wadzenia zbiorowych form ucze­
nia się, prowadzonej na dużą 
skalę akcji naukowej pomocy ko 
leżeńskiej — przyczyniła się po­
ważnie do osiągnięcia dobrych 
rezultatów.

W roku akademickim 1949/50, 
w  którym już częściowo studia 
biec będą według zreformowane­
go systemu, czekają nas poważne 
zadania.

Musimy w dalszym ciągu ulep 
szać system wykładowy i ćwiczeń, 
zorganizować tak pracę w labo­
ratoriach, aby przebieg jej był 
sprawny. Należy wyeliminować 
wszelkie momenty nieistotne dla 
procesu nauczania, aby nie po­
wodować zahamowań i opóźnień, 
które niepotrzebnie przedłużają 
czas studiów.

Przed naszą mlod ieżą. a w 
szczególności przed ZAMP wy­
rastają również zadania dalsze­
go rozwijania i pogłębiania za­
pału do nauki, zorganizowania 
współpracy starszych studentów 
z młodszymi. Nie wątpimy, że 
ZAMP przyczyni się walnie w 
roku 1949/59 do osiągnięcia do­
brych wyników w pracy uczelni.
Przed pracownikami naukowy-) 

mi Politechniki Stoją prócz dy­
daktycznych inne jeszcze proble­
my. Uspołeczniona gospodarka 
roztacza przed badaczami takie 
możliwości, jakie nie mogą po­
wstać w  ustroju kapitalistycz­
nym. Współpraca naukowo-tech­
niczna z życiem gospodarczym 
stwarza wspaniałe możliwości. 
W ubiegłym roku akademickim 
mieliśmy w  Politechnice Gdań­
skiej piękne przykłady takiej 
współpracy,'należy żywić nadzie­
je. że i ten rok przyniesie nowe, 
osiągnięcia w  tej dziedzinie.

Politechnika w Toku 1949/59

powinna podjąć szerszą, niż do­
tychczas pracę nad popularyza­
cją postępu technicznego. Obo­
wiązkiem je j jest zetknąć się 
na szerokiej płaszczyźnie ze 
światem pracy Wybrzeża, infor­
mować o swoich zdobyczach te­

chnicznych, radzić wspólnie nad 
ulepszeniem produkcji i poma­
gać wynalazcom i racjonalizato­
rom a także od nich się uczyć.

Mamy nadzieję, że w  nowym 
roku akademickim uczynimy na 
tej drodze duży krok naprzód.

W niedzielnych uroczystościach Międzynarodowego Dnia Walki o Pokój 
wzięła gremialnie udział młodzież akademicka wyższych uczelni. Wybrzeża, 
by zadokumentować - w a niezłomną wolę wałki o pokój. Na zdjęciu: stu­

denci Akademii Lekarskiej w manifestacyjnym pochodzie.
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LEKARZ W SŁUŻBIE MAS PRACUJĄCYCH
U progu noinego roku szkolnego w Akademii Lekarskie)

Nowy rok szkolny wnosi w 
nauczanie przedmiotów, przy­
gotowujących do społecznej 
służby zdrowia, dalsze elemen­
ty postępu. Przedwojenny sy­
stem studiów uniwersyteckich 
ulega dalszej znamiennej mo­
dyfikacji. wszystkie dotychcza­
sowe wydziały uniwersytetów, 
na których studiowali przyszli 
lekarze, lekarze — stomatolo­
dzy i farmaceuci, przechodzą z 
dniem 1 stycznia 1950 r. jako 
akademie lekarskie pod zarząd 
i pieczę Ministerstwa Zdrowia. 
Odtąd Ministerstwo Zdrowia 
skupiać będzie w swoich rę­
kach całkowite szkolenie po­
trzebnych mu kadr.

Prototypem naszych polskich 
akademii lekarskich jest Aka­
demia Lekarska w Gdańsku, 
powołana do życia w roku 1945 
na gruzach dawnej niemieckiej, 
tak niesławnej pamięci, „Me­
dizinische Akademie”. Nasza 
Akademia Lekarska od samego 
początku nosiła na sobie zna­
mię przynależności do tego Mi­
nisterstwa. naszego Rządu Lu­
dowego, któremu powierzona 
jest troska o zdrowie człowie­
ka pracy. Toteż nic dziwnego, 
że w ramach Akademii została 
od razu powołana do życia 
Szkoła Pielęgniarstwa, prze­
kształcona następnie w Szkołę 
Pielęgniarsko - Położniczą, że 
w ramach te.j Akademii powsta 
ła pierwsza w Polsce szkoła, 
przygotowująca personel do 
pracy w laboratoriach i w pra­
cowniach rentgenowskich oraz 
pracowniach lecznictwa fizy­
kalnego, — Szkoła Asystentek 
Technicznych, że przy tejże A- 
kademii planowane jest pow­
stanie Szkoły Piastunek i że

właśnie tu, a nie gdzie indziej, 
zorganizowano Szkołę Elektro­
mechaników Medycznych. _ a 
więc szkołę fachowców, nie­
zbędnych do konserwacji kosz­
townego sprzętu elektrome­
dycznego. * 1

Akademia Lekarska to rów­
nocześnie niejako synonim naj­
większego szpitala na Wybrze­
żu, szpitala, w którym chory 
człowiek leczony jest przez naj 
wybitniejszych lekarzy specja­
listów.

W  sąsiedztwie Akademii Le­
karskiej znajduje się popular­
ny Szkoleniowy Ośrodek Zdro­
wia — ośrodek, obsługujący 
przydzieloną jego pieczy^ dziel­
nicę miasta Gdańska. Ośrodek 
ten troską Akademii utrzymy­
wany jest na poziomie wzoro­
wym, bo służy jako przykład 
pracy ośrodkowej i jest miej; 
scem szkolenia pielęgniarki i 
lekarza.

Akademia Lekarska to nie 
tylko szkoła kadr, to nie tylko 
kuźnia nauki, to nie tylko lecz­
nictwo zamknięte (szpital) i o- 
twarte (poradnie i przychod­
nie), ale to ponadto oko. czujne 
i baczne, Ministerstwa Zdrowia 
oraz tegoż Ministerstwa do­
radca: profesorowie i adiunk­
ci Akademii wyjeżdżają co ty­
dzień kolejno do wszystkich, 
nawet najmniejszych ośrodków 
Służby Zdrowia w trzech naj­
bliższych województwach, wi­
zytują szpitale i poradnie, nio­
sąc radę doświadczonego spec­
jalisty lekarzowi w _ terenie, 
pozbawionemu dawniej całko­
wicie bezpośredniego kontaktu 
z medycyną uniwersytecką.

Akademia Lekarska przede 
wszystkim jednak jest szkołą

lekarzy, lekarzy stomatologów 
i farmaceutów. Pleć lat stu­
diów lekarskich, cztery względ­
nie pięć lat studiów łekarsko- 
dentystycznych i cztery lata 
studiów farmaceutycznych, to 
najbardziej ważka treść pracy 
Akademii Lekarskiej i równo­
cześnie najgłębsza troska tych, 
którzy kroczą na czele pracow­
ników Akademii. — jej profe­
sorów.

Akademia Lekarska w Gdań­
sku wkracza w piąty rok swe­
go istnienia. Po raz piąty z jeż- 
dża się z całej Polski miodziez, 
ażeby dziesięć miesięcy wy­
trwałej pracy_ włożyć w przy; 
swojenie sobie wiadomości i 
zasad potrzebnych pracowniko­
wi Społecznej Służby Zdrowia.

Daleko odbiegliśmy od paź­
dziernika 1945 r., kiedy to z 
trudem i wysiłkiem organizo­
wało się i montowało pit^vszy 
rok studiów lekarskich w 
Gdańsku. Rok akademicki 
1945/46 to dWustupięćdziesięciu 
studentów. — rok 1949/50 to 
przeszło dwutysięczna rzesza 
młodzieży.

Nasze osiągnięcia spowodo­
wały, że otrzymujemy premię 
za nasze wysiłki, premię, którą 
sobie my, pracownicy Akade­
mii, bardzo wysoko cenimy; 
premią tą jest wstawienie do 
planu sześcioletniego budowy 
gmachów Zakładów Teoretycz­
nych, gdzie młodzież nasza w 
przyszłości znajdzie wygodniej 
sze i lepsze warunki dla swej 
pracy.

A  jaką jest ta młodzież, któ­
ra zjeżdża w mury uczelni 1

Hasło upowszechnienia nau­
ki. udostępnienia nauki dzie­
ciom robotników i chłopów jest

u nas konsekwentnie realizo­
wane. Z roku na rok wzrasta 
odsetek młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego.

Młodzież ta na naszym W y ­
dziale Lekarskim od samego 
początku swych studiów jest 
zaprawiana do zadań społecz­
nej służby zdrowia w naszym 
dzisiejszym jej rozumieniu. 
Student medycyny nie tylko u- 
ezy się teoretycznie i praktycz­
nie nauk lekarskich, ale już po 
pierwszym roku swoich _stu- 
diów w czasie obowiązującej 
go praktyki wakacyjne! staje 
do pracy przy łóżku chorego 
jako sanitariusz pod kierun­
kiem pielęgniarki, a na dal­
szych latach studiów poza pra­
cą w klinikach odbywa prak­
tykę w Szkoleniowych Ośrod- 
kseh Zdrowia, miejskich w 
Gdańsku i wiejskim w Kolbu­
dach, stykając się w ten sposób 
w bezpośrednim kontakcie z za­
daniami, które czekają go po 
ukończeniu studiów.

Dalekie to jest_ od wzorów 
przedwojennych, kiedy student 
medycyny poza nauką ex ca­
thedra i kliniką nie poznawał 
ani pracy swych przyszłych 
współpracowników w terenie —  
pielęgniarki i położnej —, ani 
też potrzeb i zadań Społecznej 
Służby Zdrowia.

My dziś przed przyszłym le­
karzem stawiamy wyraźny cel 
społeczny: utrzymanie zdrowia 
i sprawności człowieka pracy, 
wykuwającego swym wytężo­
nym wysiłkiem lepsze jutro w 
ramach ustroju ludowego.

Temu celowi służy cała Spo­
łeczna Służba Zdrowia, której 
poważnym wykładnikiem będą 
nowe akademie lekarskie.

M Ł O D Z I E Ż
wyższych uczelni Wybrzeża

N AD skomplikowanym rusztowa­
niem z butli, lejków, szklących 

rurek i termometrów pochyla się 
młoda, jasna • głowa. Inż. Soko­
łowska asystentka w Laborato­
rium Chemii Politechniki! Gdań­
skiej śledzi właśnie przebieg ja­
kiegoś skomplikowanego procesu. 
Wyraz napięcia, na jej twarzy, 
świadczy najlepiej, że swojej pra­
cy poświęca ona maksimum zain­
teresowania i młodzieńczego entu­
zjazmu. Ten entuzjazm i zapał — 
to cechy charakteryzujące mło 
dą asystentkę.

W  następnym pomieszczeniu- la­
boratoryjnym, nad innym sprzę­
tem i pogrążony w innych docie­
kaniach prącuje inż. Sokołowski.
I on jest pełen radości i z entuz 
jązmem oddaje się pracy nauko­
wej w murąch tej właśnie uczel­
ni, w której rozpoczął studia, i w 
[której przed kilkoma miesiącami 
chlubnie je ukończył.
POCZĄTKI NIE BYŁY ŁATWE

Sokołowscy przybyli na Poli- j 
technikę Gdańską jako młodzi mą 
turzyści w 1945 r., wtedy kiedy 
ta uczelnia biedna i zniszczona 
otwierała właśnie swe podwoje, j 
by obdarzyć wiedzą pierwsze kad- | 
ry napływającej do niej młodzie­
ży. Chłodne i głodne były to dni.

Jak wielu innych wśród pierw­
szych 2 tysięcy studentów, któ­
rzy przybyli na Politechnikę, So 
Stołowscy mąrzli na wykładach, 
nie dojadali w stołówkach, tłoczy­
li się w ciasnych i niekompletnie 
wyposażonych pracowniach. Ale 
ż3(dne trudności nie mogły za­
chwiać ich w realizacji postawio­
nego zadania: skończyć Politech­
nikę w przewidzianym czasie 
4-letnich studiów.

Z roku na rok, otoczona tros­
kliwą kuratelą pańctwa, regene­
rowała się i odżywąła Politech­
nika. Powiększono liczbę katedr, 
odbudowano sale wykładowe, uzu 
pełniono biblioteki i laboratoria, 
zakładano nowe pracownie. Wraz 
ze swym rozwojem uczelnia przy 
garniała coraz liczniejsze rzesze 
młodzieży, przede wszystkim tej, 
dla której możność zdobywania 
wiedzy oznaczały najwyższe sgczę

ście: dzieci robotników i biedne­
go chłopstwa.

W  czerwcu 1949 r. w Politech­
nice Gdańskiej, wydano pierwsze 
dyplomy nielicznej garstce z po­
śród studentów, którzy rozpoczęli 
studia, w roku 1945. Wśród dy­
plomantów byli oboje Sokołowscy 
kończący studia z wynikiem ce­
lującym.
„CHCIELIŚMY ZASŁUŻYĆ NA 

ZASZCZYT NALEŻENIA 
DO PARTII“

Co spowodowało, że oboje So­
kołowscy, wyposażeni w te same

Młodzież akademicka odgruzowuje 
Stary Gdańsk. Na zdjęciu studentki 
\kademii Lekarskiej Zofia Bryziak 
i Maria Szulewicz pracujące * zapałem
atuty, co pozostałych 118 studen­
tów, którzy w roku 1945 rozpo­
częli studia na Wydziale Chemicz 
nym P. G., potrafili skończyć je 
wraz z 3 innymi kolegami już w 
w roku 1949 ? Co spowodowało, 
że skończyli je tak chlubnie ? 
Czym się tłumaczy fakt, że potrą 
fili te swoje studia połączyć z 
pracą zawodową i pracą społecz­
ną?

„Wiecie —  mówi tow. Sokołow 
ski —  to nie było wcale takie 
trudne. Trzeba tylko chcieć pra­
cować uczciwie i każdą robotę 

; wykonać z pełną odpowiedzialno­
ścią. Ją przyszedłem na studia po 
to, żeby jak najszybciej nauczyć 
się jak najwięcej, i swoją wiedzą 
pomagać w budowie nowej socja­

listycznej Polski. Dlatego uwa­
żałem, że należy pracować inten­
sywnie, że nie wolno marnotra­
wić cennego dla całego narodu cza 
su, jakim jest okres naszych stu­
diów, na burdy i awantury, stu­
denckie. Przy takich założeniach 
nie mogłem niedocenić roli orga­
nizacji młodzieżowych — a doce­
niając ją nie mogłem pozostać 
biernym. Toteż od chwili założe­
nia najeżałem do AZWM „życie“ . 
Po zjednoczeniu organizacji mło­
dzieżowych, byłem aktywistą 
ZAMP i FPOS, do połowy roku 
bieżącego pełniłem funkcję prze­
wodniczącego Zarządu Uczelniane 
go. Czasu ;— stąrczyło mi zawsze 
oczywiście pod warunkiem, że 
wtedy gdy się uczyłem tylko się 
uczyłem, że w godzinach poświę-

I conych pracy zawodowej —  tyl- 
j ko pracowałem, ą w godzinach, 
które poświęcałem pracy społecz 
nej, myślałem tylko i wyłącznie 
o naszych sprawach ZAMP-ow- 
skich.

„Obok pracy zawodowej i przy­
gotowywania dyplomu —  mówi 
tow. Sokołowska — pracowałam 
w Komisji Naukowej na Wydzia­
le Chemicznym. Pracy mieliśmy 
s*poro. Chodziło nam o wypraco­
wanie metodyki pracy, o elimina­
cję fałszywych poglądów i kon­
cepcji naukowych, o zwalczenie 
infiltracji ideologii idealistycznej 
nawet w tak ścisłych dyscypli­
nach naukowych jak chemia czy 
fizyka. I przekonałam się — u- 
śmleeha się młoda asystentka —  
że ta prąca w komisji nie była dla 
mnie żadnym balastem —  a 
wprost przeciwnie —  bodźcem do 
dalszej intensywnej pracy. Nie 
sposób bowiem być prawdziwym 
marksistą nie realizując postula­
tu godności i znaczenia pracy w 
swoim własnym życiu“ .

„A  ną zakończenie —- Soko­
łowscy uśmiechają się porozumie 
wąwczo — zdradzimy Wam na­

szą „tajemnicę osiągnięć“ . Od ro­
ku byliśmy kandydatami do par­
tii i chcieliśmy solidną pracą za­
służyć na zaszczyt przynależności 
do Polskiej Zjednoczonej Pąrtii 
Robotniczej“ .
ZAMP —  PRZEWODZI MŁO­

DZIEŻY AKADEMICKIEJ
W  instytucie Aerodynamicznym 

PG. trudno zorientować się — me 
będąc fachowcem —  w proble­
mach naukowych, które absorbu­
ją 2 dyplomantów prącujących tu 
taj jako młodsi asystenci.

Z szeregów AL przybyli na Po­
litechnikę Lech Kobyliński i Je­
rzy Lipka. Studia politechniczne 
rozpoczęli przed wrojną w warun­
kach nie do zniesienia. —  10 sty­
pendiów państwowych na kilku­
set studentów. Zaznawszy takich 
rozkoszy na własnej skórze, stali 
się gorącymi zwolennikami zmia­
ny stosunków.

Po wojnie wstąpili na Politech­
nikę Gdąńską i teraz przygoto­
wują się do dyplomów na W y­
dziale Mechanicznym. Nie od ra­
zu było tak, jak sobie to wyma­
rzyli i jak pragnęli, by było. E- 
lement, który napłynął na Poli­
technikę w pierwszych łatach, nie 
zawsze odpowiadał nąszym kla­
sowym pojęciom — opowiada 
tow. Lipka. — Na uczelnię przy­
szli ludzie, jedni po to, żeby zdo­
być elitarny tytuł, drudzy żeby 
zapewnić sobie możliwość nabija­
nia kieszeni, jeszcze inni dla za­
bicia czasu, a wreszcie byli i ta­
cy, którym zależało na zdobyciu 
doskonałego terenu dla prowadze­
nia wrogiej, dywersyjnej roboty 
politycznej. Dlatego pierwszy o- 
kres był niełatwy. —  Z rozbija- 
cząmi I wrogami demokracji to­
czyliśmy nieustanną walkę o li­
kwidację ich wpływów i o pozy­
skanie dla naszej słusznej ideo­
logii biernych lub nieuświadomio­
nych politycznie rzesz studentów.

„Teraz — dodaje tow. Koby­

liński -— ZAMP po pełnym okrzep 
nięciu rozpoczyna nową akcję. 
Na FPOS przerzucamy robotę 
organizacyjno - administracyjną. 
ZAMP pozostawia sobie troskę o 
poziom naukowy i ideologiczny 
młodzieży. W  tym celu rozpoczy­
namy na szeroką skalę ąkcję sa­
mokształcenia i szkolenia ideolo­
gicznego. Zresztą —  z chwilą, gdy 
uczelnie zdobyliśmy my —  mło­
dzież robotnicza i chłopska, wszy 
scy jesteśmy zgodni, prącujemy i 
uczymy się dla siebie samych, a 
więc pracujemy i  uczymy się jak 
najgorliwiej“ .

STUDENCI DNIA DZISIEJ­
SZEGO

W  jasnej świetlicy Ząrządu U- 
czelnianego ZAMP przy Akade­
mii Lekarskiej jest właśnie kil­
ku „kandydatów na studentów“ . 
Z dniem dzisiejszym —  uroczystej 
inauguracji i immatrykulacji uzu­
pełnią oni kadry młodzieży aka­
demickiej. Niewielu jednak z 
tych, którzy noszą już dziś tytuły 
inżynierów i lekarzy miało na 
drodze do zdobycią swych kwali­
fikacji takie trudności i przesz­
kody, do pokonania, jakie piętrzy­
ły się przed Tadeuszem Szmańdą 
i Franciszkiem Brodnickim, Alek­
sandrą Grabensztein i Zdzisławą 
Sznigirówną.

Ojciec Tadeusza Szmańdy dłu­
gie przedwojenne lata strawił na 
pracy u niemieckiego obszarnika 
w maj. Gawroniec pod Świeciem. 
Dopiero z reformy rolnej otrzy­
mał on 6 ha pola, na których te­
raz pracuje. Synowie jego musieli 
jednak zadowolić się tym mini­
mum wykształcenia jakie dawała 
szkoła wiejska. Nie inaczej było 
z Tadeuszem. Skończył czterokła- 
sówkę, a potem wybuchła wojna 
i cztery lata wraz z rodziną prze­
siedział w  obozie w  Potulicach. 
Po wojnie jednakże, w  nowej Lu­
dowej Polsce zapewniono mu zdo­
bycie wykształcenia. We wrześniu 
1945 r. Tadeusz Szmańda rozpo­
czął naukę w gimnazjum, W ro­
ku 1948 zdał maturę a po odby­
ciu służby wojskowej zapisał się 
w  roku bież. na wydział lekarski 
ALG. Podczas jednomiesięcznego 
kursu ZAMP.-owskięgo - pogłębił

swoje wiadomości. Dziś Tadeusz 
Szmańda rozpoczyna studia me­
dyczne, młody ZMP-owiec Tade­
usz Szmańda garnie się do pracy 
w ZAMF-ie. „Muszę przecież swą 
pracą odpłacić za dobro, którego 
doznałem...“

Franciszek Brodnicki, chłopski 
syn z Mochla w  okresie wojny 
ukończył sześciolatkę na Wołyniu. 
Kilka lat przeżył w  niemieckich 
obozach, potem pracował jako 
szofer. Wreszcie w odrodzonej o j­
czyźnie znalazł dla siebie możli­
wość dalszej nauki. W roku 1947 
Wstąpił na Uniwersytecki Kurs 
Przygotowawczy w Toruniu. „Nie 
było nam ani łatwo, ani przyjem­
nie. Wielu z grona burżuazyjnej 
młodzieży gimnazjalnej wyszydza­
ło nas i naszą pracę. „Do łopaty, 
do wideł z  wami — nauki i tak 
nigdy nie pojmiecie“ . Ale nie da­
liśmy się. Zrzeszeni w  ZWM po­
stanowiliśmy wytrwać i dać do­
wód naszych kwalifikacji. Dla 
mnie ponadto ostoją była praca 
w  partii. Słabych ludzi nie po­
trzeba — trzeba nauczyć się być 
mocnym i świadomym celu. Tak 
przebrnąłem przez UKF i dosta­
łem się w  roku ubiegłym na stu­
dium wstępne przy Akademii Le­
karskiej. Teraz — już jako stu­
dent ALG przystępuję do nauki 
z postanowieniem, by nie zawieść 
zaufania rządu i partii, którym 
zawdzięczam możność uzyskania 
wiedzy i kwalifikacji w w ym a­
rzonym zawodzie".

Trudności się jeszcze nie skoń­
czyły. Ich wszystkich czekają je­
szcze intensywne studia, czeka nie 
jedna troska o mieszkanie w  do­
mu akademickim, o stypendium, 
podręczniki, czeka niejeden kło­
pot finansowy. Ale wszyscy ci mło­
dzi wczorajsi ZMP-owcy — dzi­
siejsi ZAM P-owcy spoglądają spo­
kojnie w  przyszłość. „Ustrój de­
mokracji ludowej, któremu zaw­
dzięczamy dotychczasowe osiąg­
nięcia nie zapomni na pewno o 
nas, którzy zdobywamy wiedzę po 
to, by ją potem ofiarować Ojczyź­
nie“ .

Nie myli się chłopska i rooot- 
nicza młodzież wstępująca dziś na 
wyższe uczelnie Wybrzeża. PolJ 
ska Ludowa o niej nie zapomni, 

, < Kace)
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DOŚWIADCZENIA WKP(b)
giuiazdą przetcodnią śiciaioujego ruchu robotniczego

11 lat temu światowy ruch rewo- j świadczy, że koniecznym warun- 
lucyjny uzbrojony został we wspa- <; Idem zdolność! bojowej partii pro- 
niaiy oręż ideowy — w genialne I ietariatu, że warunkiem jej staicgo 
dzieio Józefa Stalina „Krótki Kurs ! "ł” !""+ •
Historii WKP(b)“. Od tej pory 
wiekopomne dzieio Stalina wydano 
w nakładzie milionów egzemplarzy 
w wielu językach świata. Można 
bez przesady stwierdzić, że jak 
długo istnieje marksizm, żadne
jeszcze dzieio marksistowskie nie 
cieszyło się taką szeroką popular­
nością. I nie ma w tym nic dziw­
nego.

W „Krótkim Kursie Historii 
WKP(b)“ znajdujemy wspaniałe 
uogólnienie gigantycznych doświad­
czeń walki partii bolszewickiej, do­
świadczeń, którymi nie może się 
poszczycić żadna partia na świecie.

„Krótki Kurs Historii \VKP(b)“ 
nie ogranicza historii partii do opi­
su konkretnych faktów i wydarzeń. 
Stalin daje w nim prawdziwą hi­
storię bolszewizrnu i kreśli historię 
partii przez rozwijanie zasadniczych 
idei marksizmu-leninizmu, mając 
przy tym na uwadze wychowanie 
kadr partyjnych przede wszystkim 
na ideach marksizmu-leninizmu. 
Historia WKP(b) — to marksizm- 
leninizm, przeobrażony w czyn. 
Sama zaś teoria marksistowsko- 
leninowska rozwija się i wzbogaca 
w ścisłym związku z praktyką, na 
podstawie uogólnienia doświadczeń 
praktycznych rewolucyjnej walki 
proletariatu. Więź nauki i działal­
ności praktycznej, więź teorii i 
praktyki stanowi gwiazdę przewod­
nią dla partii bolszewickiej.

„Krótki Kurs Historii WKP(b)“ 
uzbraja komunistów wszystkich kra 
jów w oręż zrozumienia podstaw 
materializmu dialektycznego i hi­
storycznego, pomaga im prawidło­
wo orientować się w sytuacji, zro­
zumieć wzajemną zależność między 
otaczającymi zjawiskami, przewi­
dzieć przebieg ich rozwoju i po 
uwzględnieniu wszystkich tych czyn 
ników prawidłowo wytyczyć linię 
działania.

„Krótki Kurs Historii WKP(b):‘ , 
opierając się na zasadniczych te­
zach teorii "marksistowsko-leninow­
skiej i na doświadczeniach partii bol­
szewickiej uczy komunistów wszyst­
kich krajów, jak należy prowadzić 
nieprzejednaną klasową politykę 
proletariacką. „Nie naieży zacierać 
sprzeczności ustroju kapitalistycz­
nego, lecz trzeba je ujawniać i roz­
wikłać, nie należy tłumić walki 
klasowej, lecz trzeba ją doprowa­
dzać do końca“ .

W „Krótkim ‘ Kursie Historii 
WKP(b)“ znajdujemy głębokie uza­
sadnienie i rozwinięcie teorii rewo­
lucji socjalistycznej. W dziele tym 
Stalin wykrywa podstawy ekono­
miczne rewolucji. Wskazuje on, że 
z chwilą, gdy w społeczeństwie ka­
pitalistycznym dojrzały siły wy­
twórcze, to stare stosunki produk­
cji i ich nosiciele — burżuazja 
przekształcają się w zaporę, która 
może być usunięta jedynie przez 
świadome działanie nowych klas, 
w drodze zastosowania przez te 
klasy przemocy, w drodze rewo­
lucji.

Historia WKP(b) uczy, że „zwy­
cięstwo rewolucji proletariackiej, 
zwycięstwo dyktatury proletariatu 
niemożliwe jest bez rewolucyjnej 
partii proletariatu, wolnej od opor­
tunizmu, nieprzejednanej w stosun- 
ku do ugodowców i kapitulantow, 
rewolucyjnej w stosunku do bur- 
żuazji i jej władzy państwowej .

Życie potwierdziło w całej pełń’
słuszność leninowsko-stalinowskiej
nauki o partii. Doświadczenie 
WKP(b) jak również i wszystkich 
innych partii komunistycznych 
świadczy wymownie, że partia pro­
letariatu jedynie wtedy może wy­
pełnić swą role historyczną w wal­
ce o unicestwienie kapitalizmu * 
zbudowanie socjalizmu, jeśli stanie 
się ona rzeczywiście przodującym, 
świadomym, zorganizowanym, od­
działem klasy robotniczej, u któ­
rego podstaw organizacyjnych le­
żeć będą zasady centralizmu demo­
kratycznego. Partia proletariatu po

rozwoju i wzrostu jest krytyka 
samokrytyka. Krytyka i samokry­
tyka iest bolszewicką metodą pra­
cy partyjnej, metodą wychowania 
kadr partyjnych. Partia nie zdoła 

5Wcj roij kierownika kla­
sy r hutniczej i nieuchronnie zgi­
nie, jeśli spocznie na laurach i •— 
opanowana zarozumiałością przesia­
nie dostrzegać braki w swej dzia­
łalności, jeśli nie będzie oną miała 
odwagi przyznać się do swych po- 

> myłek i błędów i nie będzie ich 
i w porę otwarcie i uczciwie nzpra- 
i wiać.
! W „Krótkim Kursie Historii 

WKP(b)“ Stalin- dowodzi niezbicie, 
że droga od kapitalizmu do socja­
lizmu prowadzi poprzez dyktaturę 
proletariatu. Opierając się na do­
świadczeniach WKP(b), partie ko­
munistyczne krajów demokracji lu­
dowej ze wszech miar umacniają

bardziej desperackich środków i me 
tod walki, aby zapobiec swej za­
gładzie, lub chociażby odroczyć ją. 
Taki sarn proces zachodzi obecnie 
w krajach demokracji ludowej.

Towarzysz Stalin w „Krótkim 
Kursie Historii WKP(b)“ pokazuje, 
jak imperialiści usiłowali wszelki­
mi siłami i środkami zniszczyć lub 
chociażby podważyć nowe socjali­
styczne stosunki w ZSRR. Prowa­
dzili oni interwencję wojenną i blo­
kadę gospodarczą ZSRR, organizo­
wali szkodnictwo i sabotaż kułac­
ki, prowadzili działalność szpiegow­
ską i dywersyjną. Taką samą dro­
gą zdrady i zaprzaństwa poszła 
obecnie klika Tito. Przeszła ona do 
obozu imperializmu i reakcji i staia 
się szturmowym oddziałem faszyz­
mu, bandą zawodowych morder­
ców,. szpiegów i prowokatorów. 
Proces Rajka i jego wspólników 
rozplątai klebek zbrodni tych psów 
łańcuchowych imperializmu amery- 
‘ ańskiego. Proces Rajka potwier-w swych państwach kierownicze i , . . . . .  . ,

rolę proletariatu, dają zdecydowaną dz,ł raz <eszczc- Jak konleczna Jest
odprawę wszelkim próbom osłabie­
nia kierowniczej roli proletariatu, 
wiedząc, że takie osłabienie zapro­
wadziłoby sprawę budownictwa so­
cjalistycznego do nieuchronnej za­
głady. Geniusz Stalina wykrył w 
systemie demokracji ludowej^jedną 
z form dyktatury proletariatu. 
Umacniając "ten system, partie ko­
munistyczne krajów Europy środ­
kowej i południowo-wschodniej pro­
wadzą swe państwa ku socjaliz­
mowi.

„Krótki Kurs Historii WKP(b);‘ 
uogólnia bogate doświadczenia bu­
downictwa socjalistycznego ZSRR, 
a w szczególności doświadczenia 
budownictwa socjalistycznego na 
wsi. Towarzysz Stalin w „Krótkim 
Kursie“ pokazuje, jak partia bolsze­
wicka systematycznie i wytrwale 
przygotowywała wszelkie warunki 
dla masowej kolektywizacji rolnic­
twa, a na tej podstawie dla likwi­
dacji kułactwa jako klasy.

Doświadczenia WKP(b) świadczą 
niezbicie, że budownictwo socjali­
styczne odbywa się w atmosferze 
zaciekłej walki klasowej. Rozwija­
nie budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR prowadziło nie do osłabie­
nia i wygasania walki klasowej, 
jak twierdzili bucharinowcy i inni 
zdrajcy, lecz do jej zaostrzenia. 
Wróg klasowy uciekał się do naj-

w dzisiejszych czasach przenikliwa 
i bezlitosna postawa w walce ze 
wszelkimi knowaniami wroga. Uczy 
nas tego „Krótki Kurs Historii 
WKP(b)“.

„Krótki Kurs Historii WKP(b)“ 
odsłania rolę WKP(b) jako napraw­
dę międzynarodowej partii klasy 
robotniczej. Od pierwszych dni swe 
go istnienia WKP(b) wysoko dzier­
ży sztandar internacjonalizmu pro­
letariackiego. Lenin i Stalin uczą, 
że internacjonalizm proletariacki 
nacjonalizm burżuazyjny nie dają 
się ze sobą pogodzić. WKP(b) to­
czyła zawsze stanowczą walkę ze 
wszystkimi przejawami nacjonaliz­
mu burżuazyjnego.

Partie komunistyczne wszystkich 
krajów umacniają więzy międzyna­
rodowej solidarności proletariackiej. 
Wiedzą one, że tylko w ścisłym 
sojuszu robotników wszystkich kra­
jów, tylko w jednolitym froncie 
socjalistycznym, z ZSRR na czele 
można obronić wolność f nieza­
wisłość swych krajów przed na­
ciskiem imperializmu amerykańskie­
go i osiągnąć zwycięstwo socjali­
zmu.

E. BURDŻAŁOW

W  dniu SO u. bm. w llinisterstwie Budownictwa w Warszawie 
odbyła się dekoracja orderem  „Sztanda.ru Pracy“ jedenastu 
zasłużonych twórców nowej Warszawy. Na zdjęciu: min. Spy­
chalski w towarzystwie zasłużonych przodowników murarstwa

Historia WKP(b) uzbraja nas do walki
© zwycięstw© socicsSizmu w Polsce

W związku z jedenastą rocznicą ukazania się wielkiego 
dzieła stalinowskiego, nieprzemijającego dorobku myśli marksi­
stowskiej — Krótkiego Kursu Historii WKP <b) — zamieszcza 
my wypowiedzi ludzi pracy Wybrzeża o tym, co studiowanie tej 
genialnej książki dalo im w ich codziennej walce o utrwalenie 
władzy robotniczo-chłopskiej i budowanie podstaw socjalizmu w 
Polsce.

Tow. LUDWIK KRASU OKI — członek egzekutywy KW
PZPR: , • .

Nie wyobrażam sobie aktywisty po.rtyjnego, mało tego, me 
wyobrażam sobie poważnego pracownika państwowego, gospo­
darczego i kulturalnego, który nie zna i nie stosuje w swej co­
dziennej praktyce bogactwa naukzaw artych  w wielkim skarb 
cu międzynarodowego ruchu robotniczego, jakim jest genialny 
stalinowski „Krótki Kurs Historii W KP (b )“ . >

Nie ma w tej historycznej pracy sformułowania, które w
całej ................. ' .....
czeń
bogactw„ ------------ , -------  , - , . , ,
— W KP (b ) do budownictwa komunizmu w Związku Radziec­
kim, partie Demokracji Ludowej do budowania fundamentów  
socjalizmu, a walczące z jarzmem imperializmu anglosaskiego 
partie krajów kapitalistycznych do walki o str zginięcie ze sie­
bie zmory kapitalistycznego bezsensu. W  okresie zaostrzającej 
się 
giem
piOlCuM. [ ■--------  — i i i  • ‘ '
wykrywać go, uczy nas drogą krytyki i samokrytyki wyciągać 
prawidłowe wnioski.

W  naszej partii, która powstała , w wyniku zjednoczenia, 
dokonanego w oparciu o żelazny fundament marksizmu-leni­
nizmu, nie wolno nam tracić z oczu doświadczeń, zawartych 
w historii W KP (b). Doświadczenia te uczą nas, że oportu- 
nistycznc, mieńszeuHcko-trockistowskie elementy nie rezygnują 
łatwo z walki. Mimo rozbicia, jeszcze przed zjednoczeniem, 
prawicy socjaldemokratycznej, nie jest ona jeszcze dobita. 
W ynika stąd konieczność wzmocnienia czujności wobec niedo­
bitków WRN-owskićh i wobec wszelkich pozostałości socjal- 
demokratyzmu w szeregach naszej partii.

Krótki Kurs Historii W KP (b), ksiq,żka, stanowiąca dowod 
nierozerwalności rew olucyjnej teorii z rewolucyjną praktyką, 
uczy ikażdego PZPR-owca pracować bezustannie nad podmę- 
sieniem swego uświadomienia ideologicznego.

Masowy roziuoj i coraz wyższy poziom samokształcenia W 
zakresie historii W KP (b ) jest jednym z podstawowych wa,- 
runków system atycznego wzrostu politycznego kadr partyj­
nych, wzrostu bojowej gotowości naszej partii.

Tow. ALEKSANDER FRANKOWSKI — robotnik rolny ze­
społu Lipowo w powiecie malborskim:

„Po przestudiowaniu historii WKP (b ) zrozumiałem, że tyl­
ko przez stworzenie socjalistycznej gospodarki na lusi podnie­
sie się dobrobyt i kulturę szerokich mas chłopskich. Doświadczę 
nie Związku 'Radzieckiego jest tego najlepszym przykładem. 
Dla nas, clüopóiv pińskich, którzy dopiero w warunkach Polski 
Ludowej, wyszli z wielowiekowego ucisku społecznego, historia 
WKP (b) jest drogowskazem postępowania i walki o pełną 
sprawiedliwość społeczną, na wsi".

Ob. BRUNON SWITLIK —- kierownik Szkoły Podstawowej 
Nr 18 w Gdańsku:

Historia W KP (b ) wprowadziła mnie w zagadnienia mar- 
ksizmu-leninizmu. Po je j przestudiowaniu zrozumiałem, że je ­
dynie słuszną zasadą tak badań naukowych, jak i praw two­
rzących życie, jest zasada materializmu dialektycznego i hi­
storycznego. Studiowanie historii W KP (b ) nauczyło mnie ro­
zumować dialektycznie. Ten sposób myślenia przydaje mi się 
w życiu codziennym w kształtowaniu poglądów młodego po­
kolenia, którego jestem  wychowawcą. _____________

InteligencjatechnicznawspóinigzklasąrobotniciąbudujBpacIstawynGwegoustroju
I sekretarz KW  PZPR tovir. W . Konopka na zebraniu NOT w Gdańsku

winna bezustannie wzmacniać swą 
więź z masami robotników i wszyst 
kich ludzi pracy, wzmacniać zwar­
tość i' żelazną dyscyplinę w swych 
szeregach. . , ..

W „Krótkim Kursie Historii 
WKP(b)“ Stalin wskazuje na fakt, 
że partia bolszewików7 wzrosła, 
okrzepła i zahartowała się w wal­
ce z rozmaitymi partiami drobno- 
mieszczańskimi i ich agenturą. W 
oparciu o doświadczenia WKP(b), 
partie komunistyczne wszystkich 
krajów toczą walkę z partiami pra­
wicowych socjalistów, stanowiący­
mi w chwili obecnej główną osto­
je imperializmu amerykańskiego w 
krajacli europejskich. Historia 
WKP(b) uczy nas, „że bez nieprze­
jednanej walki z oportunistami w 
swych własnych szeregach, bez 
rozgromienia kapitulantow we włas­
nym środowisku, partia klasy ro­
botniczej nie może zachować jed­
ności i dyscypliny swych szere­
gów, nie może spełnić swej  ̂roli 
organizatora i kierownika rewolucji 
proletariackiej, nie może spełnić 
swej roli budowniczego nowego 
społeczeństwa, społeczeństwa socja­
listycznego“ .
• Doświadczenie partii bolszewickiej

O oznaczonej' godzinie Audito- i 
rium Maximum Politechniki Gdań 
skiej było już przepełnione inży­
nierami i technikami, którzy zje­
chali tu z miast Wybrzeża, aby 
wziąć udział w  pierwszym spot­
kaniu inteligencji technicznej z 
partią. Zdarzenie nie byłe jakie. 
Można przyjść i napisać na kart­
ce jakiekolwiek pytanie, dotyczą­
ce zagadnień społecznych, poli­
tycznych czy gospodarczych i o- 
trzymać na nie odpowiedź I Se­
kretarza KW PZPR — tow. K o­
nopki. Nic też dziwnego, że już 
sama -zapowiedź zebrania, zwoła­
nego z inicjatywy Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej, wzbudziła 
ogromne zainteresowanie.

Młodzi i starzy inżynierowie i 
technicy, wykładowcy i 'studen­
ci. Miejsc na sali i galerii nie 
starczyło. Kto nie przyszedł wcześ 
niej, musiał stać, a takich nie 
brakło. Gdy wreszcie wicepre­
zes N.O.T. inż. Żyłko — udzielił 
głosu tow. Konopce, który wy­
ciągnął plik papierów z pytania­
mi, w auli zaległa zupełna cisza. 
Na twarzach zebranych malowało 
się duże zainteresowanie. Kiedy 
wśród wielu pytań tow. Konop­
ka odczytał jedno z nich „Jaki 
rozwój mechaniki precyzyjnej w 
ogólności —, a zegarmistrzowskiej 
w  szczególności — przewiduje 
się w planie 6-letnim“ — zapano­
wała wesołość. Tow. Konopka o- 
biecał jednak odpowiedzieć i na 
to pytanie wyczerpująco indywi­
dualnie.

SZEROKI WACHLARZ 
ZAGADNIEŃ

Wyrazem głębokiego zaintere­
sowania zebranych była zarówno 
wielka ilość poruszonych zagad­
nień. jak i ich różnorodność. Po­
cząwszy od zagadnień politycz­
nych, społeczno-ekonomicznych, 
poprzez ściśle techniczne, aż do 
spraw bytowych rozstrząsane by­
ły różne problemy. Spis pytań 
pozwoli na zorientowanie się w 
szerokim ich wachlarzu.

„Jaki wpływ na rozwój sytu­
acji międzynarodowej ma ujaw­
nienie faktu posiadania broni a- 
tomowej przez ZSRR“, „Jaki kie­
runek przyjmie rozwój stosunków 
między Kościołem a Państwem“ . 
„Na czym polega różnica między 
socjalizmem a komunizmem.. Co 
oznacza, że Związek Radziecki 
kroczy do komunizmu“ , „Jak nale 
ży rozumieć wysuwane w ZSRR 
hasła usunięcia różnicy między 
pracą umysłową, a fizyczną“ , 
„Czy sa zapewnione kadry inteli­
gencji technicznej dla wykonania 
6-letniego planu gospodarczego“»

„Czy stosunek'partii komunistycz­
nych na Zachodzie do inteligencji 
jest taki sam, jak w krajach de­
mokracji ludowej“ , „Jaki będzie 
stosunek partii do starej inteli­
gencji technicznej w okresie bu­
dowania socjalizmu“ , „Jakie jest 
zdaniem partii miejsce bezpartyj-' 
nej inteligencji w  stosunku do 
klasy robotniczej w  Polsce“ , „Jak 
ułożą się nasze stosunki z Niem­
cami“ , „Czy nie grozi 'nam zała­
manie planu 6-letniego z powodu 
braku sił roboczych“ , „Czym wy­
tłumaczyć dotkliwy brak zagra­
nicznej literatury na rynku“ , „Ja­
ki jest stosunek państwa i partii 
do małych, prywatnych placówek 
technicznych“ , „Czy-nie jest wska 
zanym aby inżynierowie zajęli 
się opracowaniem form socjali­
stycznego współzawodnictwa pra­
cy. Czy sprawą tą nie powinna 
zająć się NOT?“ „Jak przewiduje 
się rozprowadzenie rosnącej pro­
dukcji węgla w dalszych latach 
według planu 6-letniego“ , „Co 
przewiduje się w  razie zerwania 
"umów handlowych z kraja­
mi zmarshallizowanymi?“ „Jaki 
wpływ na politykę Partii w  Pol­
sce mieć będzie materiał ujaw­
niony w  procesie R.ajka“ , „Jak 
ocenia partia kształtowanie się 
zarobków pracowniczych i pers­
pektywy rozwoju tej sprawy“ , 
„Dlaczego istnieje brak tłuszczu 
na rynku mimo że akcja „H“ trwa 
już dostatecznie długo“ , „Co jest 
przyczyną nieprzychylnego usto­
sunkowania się do dzisiejszej rze­
czywistości części inteligencji“ , 
„Dlaczego mówi się w  ciągu 5 
lat o walce klasowej, a mimo to 
nie było dostatecznej troski o bez 
pieczeństwo zakładów pracy“ .

Jeszcze wiele innych pytań za­
dali zebrani tow. Konopce, słu­
chając w skupieniu i z uwagą je­
go odpowiedzi. Siedzący na-galerii 
pochylali się naprzód, aby lepiej 
usłyszeć słowa, w których tow. 
Konopka mówił o stosunku partii 
do starej inteligencji.
JESZCZE MOCNIEJ ZWIĄZAĆ 
SIĘ Z DZIEŁEM BUDOWNIC-

t w a  n o w e j  p o l s k i

„Jest w  tej sprawie wiele o- 
świadczeń kierownictwa naszej 
partii i rządu, jest również co­
dzienna praktyka — Nasza par­
tia i państwo ludowe traktują 
inteligencję, jako szczególnie cen­
ną dla rozwoju narodu część lud­
ności pracującej, którą będziemy 
otaczać coraz większą opieką. 
Rosnące potrzeby gospodarki na­

rodowej stwarzają konieczność nie 
tylko reprodukcji inteligencji, z 
uwzględnieniem inteligencji tech­
nicznej, ale i znacznego powięk­
szenia kadr, zdolnych zabezpie­
czyć rozwój przemysłowy kraju, 

W procesie wychowania nowej, 
młodej inteligencji, nie zmniej­
szy się, a wzrośnie ciężar gatun­
kowy związanej z państwem lu­
dowym —  starej inteligencji. 
Można to zresztą już sprawdzić 
na doświadczeniach ubiegłych 
łat. Inżynierowie i technicy kie­
rują większymi niż przed wojną 
odcinkami pracy, są dyrektorami 
wielkich przedsiębiorstw, kierow­
nikami rozbudowujących się biur 
konstrukcyjnych. Wraz z wzrasta­
jącą ilością katedr, instytutów 
naukowych, pracownicy naukowi 
będą mieli większe perspektywy 
rozwoju niż kiedykolwiek daw­
niej, Czego chce partia i kłusa 
robotnicza od inteligencji pracują­
cej, w szczególności od inteligen­
cji technicznej? Całkowitego zroś­
nięcia się z wielkim dziełem bu­
downictwa nowej Polski, zerwa­
nia ostatnich więzów, jakie łączą 
ją z obalonym reżimem“.
WŁĄCZENIE SIĘ DO WSPÓŁZA­
WODNICTWA PRACY — ZAD A­
NIEM INŻYNIERÓW I TECH­

NIKÓW
Siedzący w  pierwszym rzędzie 

najbliżej tow. Konopki dziekan 
Wydziału Mechanicznego, który 
zajął to miejsce, żeby lepiej sły­
szeć, potakiwał wywodom mów­
cy, kiedy referował sprawę współ 
zawodnictwa pracy. „Zadanie o- 
pracowania formy współzawod­
nictwa pracy stanowi i powinno 
nadal stanowić — w  jeszcze więk­
szym stopniu niż dotychczas istot­
ną część pracy Związków Zawo­
dowych. Błąd naszego ruchu 
współzawodnictwa polega na tym, 
że niepotrzebnie obarczyliśmy tu 
i ówdzie jego rozwój niezrozu­
miałą dla pracowników treścią 
regulaminów, opartych o skompli­
kowane systemy punktacji, w któ­
rych wyznać się mogą tylko wta­
jemniczeni. W poszczególnych w y­
padkach zasady punktacji zdra­
dzają wpływ obcego klasie robot­
niczej i socjalistycznemu współza­
wodnictwu pracy, systemu taylo- 
ryzmu. Współzawodnictwo pracy 
stanowi ruch przodującej części 
kU ;y robotniczej, która — dzięki 
świadomemu stosunkowi do pra­
cy w  socjalistycznych przedsię­
biorstwach — chce przekroczyć

normy wydajności, dać produkcję 
lepszej jakości, zaoszczędzić su­
rowiec i maszyny, Ta część klasy 
robotniczej, która jest inicjatorem 
współzawodnictwa pracy zdobywa 
coraz szersze poparcie całej ma­
sy robotniczej.

Zadaniem inżynierów i teeh; 
ników, jest po pierwsze włączyć 
sic samemu w socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, po 
drugie — wziąć aktywny udział 
w opracowaniu norm dla po­
szczególnych operacji produk­
cyjnych i dla pewnych typów 
maszyn, eo ułatwi rozwój współ 
zawodnictwa pracy.

Zadanie to jest bardzo trud­
no i bardzo zaszczytne. Jak wia 
domo, na większości naszych 
fabryk nie ma wypracowanych 
norm pracy, a przecież jest to 
szczególnie ważne jeśli weźmie 
się pod uwagę różne typy ma­
szyn i różny stopień ich zuży­
cia”.

Mimo trzech godzin trykają­
cego zebrania, nie widziało się 
u obecnych przejawów7 znuże­
nia, jak to bywa niekiedy na 
przeciągających się konferen­
cjach. W  pewnym momencie, 
kiedy tow. Konopka mówił o 
zarobkach robotniczych, zga­
sło na skutek jakiegoś defektu 
światło. Mówca referował da­
lej. W  zupełnej ciemności ża­
rzyły się tylko światełka pa­
pierosów, rozjaśniając tu i ów­
dzie twarz zasłuchanego. Le­
piej może niż przy świetle.wy­
czuwało się atmosferę, pełną u- 
wagi i zrozumienia. Jasne sło­
wa. padające od strony podium, 
trafiały do przekonania zabra­
nych. Nic nie mąciło ciszy, gdy 
tow. Konopka mówił.

TROSKA PA R TII 
O P O P R A W Ę  BYTU  

* M AS PRACUJĄCYCH
„Porównując przeciętny po­

ziom zarobków pracowniczych 
w 1949 r. z okresem przedwo­
jennym możemy stwierdzić nie­
wątpliwy wzrost płac. W zrost

euje nie jeden, ale więcej człon­
ków rodzin. Po drugie wyraża 
się realną zwyżką płac olbrzy­
miej większości pracujących, 
spożywających więcej cukru i 
chicha, a mniej kartofli. Po trze 
cie zwiększyły się możliwości 
awansu społecznego i awansu w 
szeregacłi — wykwalifikowa­
nych robotników. Po czwarte 
wzrosły budżety, przeznaczone 
na akcję wczasów —  nieznaną 
przedtem w naszym kraju, na 
akcję kolonii — również nie­
znaną w takim stopniu — bu­
downictwo mieszkaniowe, ubez­
pieczenia społeczne, bezpłatne 
lecznictwo itd.

To wszystko nie oznacza je­
szcze. że wykonaliśmy już za­
danie poprawy bytu mas pra­
cujących. Jest to w dalszym 
ciągu naszym czołowym zada­
niem, które będziemy realizo­
wać w miarę rozszerzania pro­
dukcji przemysłowej. Poprawa 
bytu mas pracujących doty­
czyć będzie naturalnie również 
kadr wykwalifikowanej inteli­
gencji”.

Dzięki bezpośredniemu spo­
sobowi mówienia towarzysza 
Konopki, kontakt z zebranymi 
był żywy. Przedstawiciele in­
teligencji technicznej wykaza­
li szczególne zainteresowanie 
dorobkiem Związku Radziec­
kiego. „Słusznie” — mówili 
nieraz, słuchając wyjaśnień, 
dotyczących konieczności roz­
woju robót budowlanych, właś­
ciwego wykorzystania kredy­
tów i maszyn, zapewnienia ru­
chu bezawaryjnego.

Wyjaśnienia, które zawiera­
ły również samokrytykę — je­
śli chodzi np. o źle zorganizo­
wany skup żywca w ; okresie 
letnim — trafiały do przekona­
nia.

Gdy tow. Konopka powie­
dział na zakończenie zebrania, 
— „Ludzie starszego pokolenia, 
nie mogą być tacy jak my. 
Chcemy tylko jednego żebyśmy 
mogli liczyć na siebie wzajem­
nie — my na was i wy na nas

ten wyraża się po pierwsze, we wspólnej pracy dla dobra 
zwiększeniem budżetu rodzin Polski Ludowej”. —  Słowa jego 
pracowniczych — (poprzez li- przyjęto długotrwałymi oklas- 
kwidację stałego bezrobocia,' kami. Oklaski te nie były tył- 
bezrobocia częściowego żarów- ko zwykłym, zdawkowym po­
no wśród pracowników fizycz­
nych, jak i umysłowych, likwi­
dację bezrobocia wśród młodzie 
'ży. i kobiet), m w których p o ­

dziękowaniem. Wyczuwało się 
w nich serdeczność i szczerą 
w olę pracy dla wspólnego do­
bra, (a)
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Nieugięta wole pokoju i twórczy wysiłek
przeciwstawia społeczeństwo Wybrzeża planom podżegaczy wojennych

Przebieg Międzynarodowego Dnia Walki o Pokój w województwie gdańskim
W  dniu wczorajszym na terenie województwa gdańskie­

go odbyły się imponujące manifestacje społeczeństwa wyra­
żającego zdecydowaną wolę obrony pokoju przeciw zakusom 
podżegaczy wojennych.

Przebieg uroczystości w Gdańsku zamieściliśmy na stro­
nie 2. Poniżej .podajemy sprawozdania z uroczystości, które 
odbyły się w Gdyni, Sopocie, Elblągu i Kwidzynie.

W  GDYNI 1
W  rytm dziarskiej piosenki 

długą rozsłonecznioną ulicą 
Czołgistów w Gdyni maszeru­
je kompania junaków SP. Ło­
począ nad ich głowami radoś­
nie, świąteczne chorągwie. 
Wzdłuż drogi czerwienią się 
kwiaty nowo założonego zieleń­
ca. Równo, miarowo uderzają 
fasowane żołnierskie buty o 
odnowiony asfalt jezdni. Bata­
lion SP spieszy na stadion, ju­
nacy chcą się przypatrzeć wy­
czynom robotniczych i żołnier­
skich^ klubów sportowych, któ­
re dziś w Międzynarodowym 
Dniu W alki o Pokój zademon­
strują zebranym swe osiągnię­
cia.

Ma swoją wymowę fakt, że 
ulica Czołgistów błyszczy no­
wym asfaltem, że czerwienią 
się na niej kwiaty nowego 
skweru, że powiewają nad nią 
chorągwie z nowo wyremonto­
wanych lub zbudowanych do­
mów. Dzisiejszy wygląd ulicy 
Czołgistów to rezultat pracy, 
którą Gdynia podjęła w chwili 
wyzwolenia a która trwa do 
dziś, pracy pokojowej, pracy 
nad odbudową, nad usuwaniem 
ruin, zgliszcz i wy rw, wznosze­
niem nowych domów i zakłada­
niem nowych zieleńców, pracy 
nad wywalczaniem radosnego 
jutra dla pełnej życia i radości 
młodzieży.

I dlatego w Międzynarodo­
wym Dniu Pokoju Gdynia jest 
radosna, jest uśmiechnięta, bo 
znając wartość swej pracy ma 
prawo do wiary w lepszą, jesz­
cze jaśniejszą przyszłość, ma 
prawo do poczucia siły. której 
nie straszne są pogróżki i 
zbrodnicze knowania imperia­
listów.
PRZEZ SPORT 1)0 ZDROWIA — 
PRZEZ ZDROWIE DO WIĘK­
SZEJ YYYDAJNOSCI PRACY.

W  Międzynarodowym Dniu Po­
koju sportowcy gdyńscy licznie 
wzięli udział w rozgrywkach i po­
kazach. Imprezom sportowym 
przypatrywała się tłumnie zgro­
madzona publiczność.

„Ten to ci potraf! sk.ąkać — 
patrz co za muskuły“ —. entuz­
jazmowali się kibice. —  „Takim 
karabinem to nie łatwo wywijać“ .
■— dzielili się widzowie swymi u- 
wagami pbdezas pokazów walki na 
bagnety. Sympatię publiczności 
zdobyły młodociane, najmniejsze 
uczestniczki pokazów gimnastycz 
nych ZKS „Ogniwo". „Taka mała 
to się wszędzie prześlizgnie i ną 
tramie bez trudności utrzyma“ . 
To znów jakaś troskliwa mamu­
sia radzi swej córeczce: „Nie, 
teraz jeszcze jesteś za mała, ale 
poczekaj, na drugi rok, to ciebie 
też zapiszę. Może też nauczysz 
się fikać takie zgrabne koziołki 
i przeskakiwąć po tych „ruszto­
waniach“ .

Orkiestra Marynarki Wojennej, 
występy robotniczego chóru, a 
wreszcie i ruchome kioski PCH 1

rze jest przejść się i przypatrzyć 
odświętnie udekorowanym uli­
com. Warto spojrzeć na odnowio­
ny „w  pełnej gali“ budynek Za­
rządu Miejskiego, na biały, jedy­
nie czerwienią transparentów i 
napisów poprzerzynany gmach 
Komitetu Miejskiego PZPR, na 
pomysłowo i estetycznie wykona­
ną dekorację gmachu ZUSu. Milo 
jest wypić pfwo przegryzane buł­
ką z wyśmienitą kiełbasą przy 
jednym z wielń aut ciężarowych 
PSS, pozamienianych na okolicz­
nościowe bufety.

Masy ludzi dążą w kierunku 
nowego wiaduktu, ukończonego 
przez załogę Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Komunikacyj­
nych na wiele dni przed terminem 
dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój.

Ten wiadukt, to była prawdzi­
wa społeczna bolączka całej Gdy­
ni. Dziś, wysiłkiem robotnika z 
PPRK, kolejarza ze służby dro­
gowej i brukarza z Zarządu Miej­
skiego, nowy wiadukt został od­
dany do użytku mieszkańców 
Gdyni.

„Oni swoją pracą walczyli o po 
prawę warunków życia w na­
szym mieście“ —  mówił na uro­
czystości otwarcia prezydent Za­
krzewski.

„Oni swoją pracą zlikwidowali 
przegrodę, rozdzielającą Gdynię 
burżuazyjną, Gdynię spekulan- 
ekich mieszkańców wytwornych 
apartamentów śródmieścia od 
Qdynl przedwojennej nędzy robot­
niczej, od baraków Chylonfl i Gra 
bówka“ — mówił sekretarz Komi­
tetu Miejskiego PZPR tow. Olej­
niczak,

„Oni —  załoga budująca wia­
dukt to ludzie, którym zawdzię­
czamy odbudowę naszego kolej­
nictwa i naszych mostów, a więc 
sprawność ■komunikacji i transpor 
tu“ — mówił dyrektor DOKP 
Gdańsk, inż. Krynicki.

Ale mistrz montażowy Broni­
sław Grochulski, młody robotnik 
Jąn Nastały, tow. Marcin Nowic­
ki, który na czele 8 brukarzy u- 
kładał bruk pod nowym wiaduk­
tem, torowy Józef Małecki, który 
mimo ruchu pociągów nieprser-

regulował ruch, uśmiecha się mat 
ka, która mieszkając obok do­
tychczasowego tunelu ciągle drżą 
ła o życie swoich dzieci tak czę­
sto przebiegających ulicę. Uśmie­
cha się z wysokości swego paro­
wozu maszynista kolejowy, który 
teraz od razu, wyjeżdżając ze sta­
cji Gdynia, będzie mógł wziąć 
pełny bieg. Z tym uśmiechem na 
ustach, z tym radosnym poczu­
ciem „znów coś dobrego w na­

szej Gdyni przybyło“ uczestnicy 
i widzowie uroczystości otwarcia 
nowego wiaduktu — wiaduktu po­
koju, jak go z miejsca ochrzczono 
—  rozchodzą się po ulicach. Te­
raz jeszcze lepiej będzie smako­
wało piwo w ruchomym kiosku 
spółdzielni, teraz z jeszcze więk­
szym humorem będą mogli tań­
czyć i bawić się podczas wielkiej 
zabawy ludowej na Placu Grun­
waldzkim. (hace)

f W  SOPOCIE ]
Wychodzące zza chmur Wolność i Demokracje, zasie- 

słońce zapowiadało piękną p o-.d li: kontradmirał Steyer, prze­
poję. Stada mew bezszumnie I wodniczący W E N  Duda-Dzie- 
przelatywały nad udekorowa-1 wierz, sekretarz KM  PZPR

trwałemu pokoju przez pracę 
nad odbudową Polski

Sztandar przeznaczony dla 
Koła Związku Inwalidów W o­
jennych wręczył ' Chorążemu 
Koła kontradmirał Steyer. 
Sztandar ufundowany 18 bry­
gadzie junaków przyjął z rąk 
tow. Bartnika ppłk. Dessau, 
przekazując go 
twem por. Burugasa junako­
wi Bogdanowi Trojanowskie­
mu. Dziękując za wspaniały 
dar junak Trojanowski oświad­
czył: „18 brygada junaków \

przyrzeka, że trwać będzie na 
wyznaczonym dla* niej poste­
runku pracy, wykonując za­
wsze swe obowiązki z myślą o 
dobru narodu polskiego”.

Z kolei uformował się po­
chód, który udał się przed 
Pomnik Marynarzy, a potem 
na groby żołnierzy radziee- 

za pośrednie-1 kich na Wzgórzu Olimpijskim, 
gdzie złożono. wieńce. Uroczy­
stości niedzielne wr Sopocie za­
kończył obiad żołnierski, któ­
ry odbył się w siedzibie SP w
Orłowie. (Wis)

| W  ELBIxĄGU
. j

Dowódca Marynarki W ojennej kontradmirał Włodzimierz 
Steyer przekazuje sztandar Związku. Inwalidów wiceprezesowi 
Zarządu Głównego Zw. Inwal. kapitanowi Antoniemu Folkowi

nym flagami molo, wyznaczo­
nym w Sopocie na miejsce ob­
chodu Międzynarodowego Dnia 
Pokoju. Na tle ̂ pawilonu łączą­
cego się z muszlą koncertową, 
urządzono trybunę honorową, 
nad którą umieszczono trans­
parent z wypisanymi słowami: 
„NIECH ŻYJE WÓDZ Ś W IA ­
TOW EGO POKOJU I POSTĘ­
POW EJ LUDZKOŚCI -  JÓ­
ZEF STA LIN ”. Pod transpa­
rentem zawieszono godło „Służ 
by Polsce”, a poniżej trybuny 
godło Związku Inwalidów W o­
jennych. Postanowiono bo­
wiem, że Międzynarodowy 
Dzień Pokoju, będzio jednocze­
śnie dniem ■wręczenia sztanda­
rów ufundowanych przez spo­
łeczeństwo sopockie dla Koła 
Związku Inwalidów Wojen­
nych i dla 18 brygady SP sta­
cjonującej w Orłowie.

Uroczystości rozpoczęły się 
złożeniem meldunku, który 
przyjął od ppjk. Dessau. ko­
mendanta W oj. SP — kontrad-

tow. Bartnik, delegat ORZZ ob. 
Stefczyk i inni

Jako pierwszy przemawiał 
kontradmirał Steyer, który 
wskazał m. in. na fakt, iż po­
kój, o utrzymanie którego wal­
czy dziś cały świat postępowy, 
może być utrwalony tylko przy 
ścisłej współpracy krajów de­
mokracji ludowych ze Związ­
kiem Radzieckim — przeciw­
stawiającym się zakusom pod­
żegaczy wojennych. Przemowie 
nie swoje zakończył kontrad­
mirał Steyer okrzykiem na 
cześć Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowych 
podchwyconym przez tłumy. 
Orkiestra, odegrała hymny na­
rodowe: polski i radziecki.

Następne przemówienia wy­
głosili: w imieniu Centralnego 
Zarządu Związku Inwalidów 
Wojennych ob. Fotek, z ramie­
nia MRN Sopotu ob. Cieszyk 
oraz delegat ÓRZZ ob. Stef­
czyk. W  przemówieniach pod­
kreślono, że sztandary ofiaro-

Uroczystości Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój zgromadziły 
na stadionie miejskim w Elblągu 
około t ii tysięcy osób. Już na go­
dzinę* przed rozpoczęciem, tłumy 
mieszkańców ciągnęły na stadion, 
by zamanifestować swoją chęć 
walki o pokój.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca przedstawiciele MRN. Z a -‘ 
rządu Miejskiego, partii politycz­
nych. Związków Zawodowych i 
nauczycielstwa. Do zebranych prze 
mawiali tow. Walczak sekr. Ko­
mitetu Miejskiego PZPR i tow. 
Mikołajczyk przewodniczący MRN

Zgromadzeni często przerywali 
przemówienia burzliwymi oklas­
kami. Padały hasła: „MY CHCE­
MY7 TRWAŁEGO POKOJU“, 
„NIECH ŻYJE ZWIĄZEK RA­
DZIECKI — NASZ NAJLEPSZY

SOJUSZNIK I PRZYJACIEL".
Przez cały czas manifestacji pano­
wała atmosfera głęboko patrio­
tyczna, pełna nienawiści do pod­
żegaczy wojennych. Okrzykom na 
cześć przywódcy obozu pokoju ge­
neralissimusa Stalina nie było koń­
ca.

Po przemówieniach rozpoczęła 
się defilada. Na czele kroczyli 
najmłodsi z przedszkola, z opaska­
mi na czołach, na których umiesz­
czone były białe gołębie z gałąz­
kami oliwnymi. Przed trybuną 
szły zwarte szeregi -organizacji 
młodzieżowej, hufce przysposobie­
nia wojskowego, straż pożarna, 
sportowcy klubów elbląskich itp.

Na zakończenie uroczystości od­
były się igrzyska sportowe, które 
były pokazem sprawności fizycz­
nej naszej młodzieży. (c)

1 W KWIDZYNIE 1

mimo ruchu pociągów nieprzer- j ^ j^p ^ e^ od n iczą cy  Kola Z IW  1 wane Związkowi Inwalidów 
w - m e r z o h n wi k i  W  Sopocie ob. Marynowski. Za ! Wojennych i junakom SP 
mu- «n V  mc . -  • stołem prezydialnym pod sztan i przez społeczeństwo sopockie

darami delegacji gdyńskiego | będą bodźcem do dalszego, jak 
Z IW  i Związku Bojowników o I największego wysiłku w u-

niit służby ruchu Wierzchowski, 
który dwoił się i troił, by nie do­
puścić mimo prac budowlanych 
do zakorkowania wielkiej przelo­
towej stacji —  to nie tylko ludzie 
postąwieni na pewnych przydzie­
lonych stanowiskach i wykonują­
cy z pełnym poświęceniem wy­
znaczoną lm pracę. Oni wszyscy 
i cała rzesza ich towarzyszy pra 
cy z PKP, z PPRK i z Wydziału 
Technicznego Zarządu Miejskiego 
w Gdyni, to równocześnie jedni z

Międzynarodowy Dzień Walki o 
Pokój miasto Kwidzyn powitało 
czerwienią flag i transparentów. 
Udekorowane budynki urzędów i 
zakładów pracy, przybrane ziele­
nią szkoły,. tysiące wywieszonych 
chorągiewek z okien kamienic 
stwarzały niecodzienny nastrój. 
Uroczystości rozpoczęto już w so­
botę wieczorem capstrzykiem. Na 
Placu Zwycięstwa zebrał się po­
nad dwutysięczny tłum by zama­
nifestować swą jedność i wolę 
walki o utrzymanie pokoju świa­
towego, Przybyli robotnicy miej­
scowej fabryki konserw „Mazu­
ry“ , cieśle i tracze miejscowego 
państw, tartaku, kolejarze, pocz­
towcy. członkowie ZMP, ZHP i 
młodzież szkolna. Przemówienie 
wygłosiła przewodnicząca BKOP 
Danuta Modzelewska. Ze strony 
zebranych padały okrzyki: 
„NIECH ŻYJE ZWYCIĘSKA 
W ALKA O POKOJ“ , „NIECH

ŻYJE ZWIĄZEK RADZIECKI".
W chwili zakończenia przemówień 
na plac'wbiegły sztafety młodzie­
ży, ZMP i SP pięciu gmin pow. 
kwidzyńskiego, które przyniosły 
zapewnienie: mieszkańców wsi, 
Korzeniewa, Rakowic, Ryjewa, 
Sadlinek i Gardeji o ich solidar­
ności w walce o pokój i postano­
wienie podniesienia wydajności 
ziemi i rozwoju hodowli.

Pierwszy dzień uroczystości za­
kończył pochód przez ulice mia­
sta.

Nazajutrz w niedzielę do wielo­
tysięcznego tłumu zgromadzonego 
na Miejskim Stadionie przemówił 
członek PKOP ob. Kiełkiewicz. 
Igrzyska sportowe i zabawa ludo­
wa zakończyły obchód Międzyna­
rodowego Dnia Walki o Pokój w 
Kwidzynie. Mieszkańcy miasta 
wracali do domów z przeświad­
czeniem, że wysiłkiem ludzi pracy 
pokój uda się utrwalić. (d)

Setki mieszkańców Gdyni wzięły udział w uroczystości otwar­
cia wiaduktu kolejowego, łączącego Grabówek ze śródmieś­

ciem Na zdjęciu: tłumy ludzi przechodzą przez tunel

Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców przyczyniły się do uświetnie­
nia sportowego przedpołudnia.

ZAMIAST „TUNELU ŚMIERCI“ 
—  „WIADUKT POKOJU".

Jm U'żej godziny drugiej, tym 
J>ardziej roJjjię ruch uliczny. Dob

wielu, wielu tysięcy polskich ro­
botników, którzy swą wytrwałą
codzienną entuzjastyczną pracą 
budują potęgę ludową ojczyzny i 
niosą swój wkład w dzieło poko­
ju powszechnego.

Uśmiecha się do nowego wia­
duktu milicjant, który, tu będzie

Pierwszy pociąg buraków przybył do cukrowni w N. Stawie
Robotnicy PGR przyspieszają odbudowe gospodarcza. Żufaw

Długi sznur wagonów wąsko- ] okazy, których waga przekra- i Słowa rezolutnej dziewczyny nik nie będzie poniewierał ro­
torowych stoi na torze obok 
zabudowań gospodarczych ma­
jątku państwowego. , Gajewo. 
Dziewczęta, praeowniezki zes­
połu PGR koniecznie chcą wy­
przedzić pracujących obok ju ­
naków 19 brygady SP, w za­
ładunku wagonów.

„Szybko, szybciej” obie stro­
ny „wyłażą ze skóry”. O godzi­
nie 9 przyjedzie parowóz, aby 
pociąg odstawić do cukrowni. 
W nieprawdopodobnie krótkim 
czasie robotnice i junacy za­
kończyli ładowanie buraków 
cukrowych. Trudno ocenie, któ 
ra grupa zwyciężyła. Dużo je­
szcze czasu upłynęło do nadej­
ścia parowozu. Junacy i dziew­
częta przystroili wagony w zie­
leń, chorągiewki i transparen­
ty. na których czytamy: 
„W SPÓŁZAW OD NICTW O W  
ROLNICTW IE PR ZYŚPIE­
SZA ZBIORY I Z A S IE W Y , 
PO DW YŻSZA W YDAJNOŚĆ  
GLEBY” — „ZW IĘ K SZO N Ą  
W YD AJN O ŚC IĄ PR AC Y W Y  
R A ŻA M Y  NASZA SILN Ą  
W OLĘ OBRONY POKOJU”.

Pociąg rusza z miejsca punk­
tualnie. Robotnicy Zespołu 
PGR Gajewo przystroili pąro- 
wóz wieńcem i emblematami 
Plon żyznej gleby żuławskiej i 
ich trudu idzie do przerobią.

cza 15 kg. I znalazły potwierdzenie w cu- \ botnikieni rolnym który ko-
Wolno, sapiąc pociąg rusza I krowni. Pestkówna była jednak rzysta w Polsce z wszystkich 

do Nowego Stawu. Wyprze- zdziwiona gdy dowiedziała się, praw wolnego człowieka”.
że w dostawie pierwszej par-1 licznie zebrani robotnicy, i 

i i - -i * rolnicy oraz junacy SP razmetn buraków zespół został wy-1 aabrali sjQ do wyładunku wa-
przedzony przez małorolnego 
chłopa Ulnickiego z Nowego 
Stawu który poprzedniego dnia j 
późnym wieczorem przy u, iózł 
pierwszą furę.

P R ZYSPIE SZYM Y ODBUDO

dzamy go, aby być świadkiem 
przyjęcia transportu w cukrów 
ni.

W SPÓ ŁZAW  ODNICTWO  
D L A  UCZCZENIA  
ŚW IĘ T A  POKOJU

— „Zobowiązaliśmy się wyko­
nać zasiewy do dnia 25 sierp­
nia, zakończyliśmy je 22. O ile 
jutro będzie pogoda to posta­
ramy się zakończyć zbiór ziem­
niaków, aby w poniedziałek 
rozpocząć pierwsze dostawy 
do miasta, mówi przodownicz­
ka pracy traktorzystka Pest­
kówna. „Rozpoczęliśmy w Ga- 
jewie, jako pierwsi zbiór bura­
ków i chcemy wyprzedzić wszy 
stkieh w dostawie do cukrowni.
Dla uczczenia święta pokoju j ue zespoły PGR. 
wezwaliśmy przed dwoma ty-1 Żuławy odłogom 
godniami wszystkie zespoły 
PGR i chłopów do współzawod­
nictwa w szybkości dostawy.
Pierwsze 1000 ton buraków do­
starczymy najdalej 10 paździer

gonów do silosów cukrowni.

C U K R O W N IA PRZYGOTO­
W A Ł A  SIĘ SUM IENNIE DO 

K A M P A N II

Od kilku tygodni załoga cu-
W Ę  GOSPODARCZA ŻU ŁAW  i kr.own? Przygotowywała .się su 

* mieimie do nadchodzącej kain-
W  cukrowni w Nowym Sta- panii. Kilkaset ton węgła i 

wie ob. Domański w imieniu koksu zapełniło bunkry. Maga- 
pracowników PGR zameldował, ?.vuy zostały zaopatrzone w po- 
przybycie pierwszego pociągu i trzebne materiały pomocnicze, 
mówiąc m. in.: „Jest to zasłu- ..Jeszcze w tym tygodniu do­
ga naszych przodownic i przo-; staniemy ostatnie brakujące 
downików, że wyprzedzamy in- (M1™ płótna filtracyjne i bę-

nika, następne 1000 ton 16-go a j ce miejsce”.

Wśród buraków znajdują ką”.

na każdą dalszą partię wyzna­
czyliśmy sobie termin cztero­
dniowy. Jeżeli cukrownia w No 
wym Stawie będzie miała do­
stateczny zapas buraków to 
może ruszyć już 20 październi-

nam płótna
dziemy mogli rozpocząć kam­
panię” — mówi jeden z przo­
downików cukrowni.

Cukrownia w Nowym Stawie 
będzie się starać zakończyć 
swoją kampanię przed termi­
nem. Przygotowaliśmy się so­
lidnie. aby we współzawodnic-

____  . twie pomiędzy cukrowniami o-
Pracowników R o i-, kręgu północnego zająć czoło­

we miejsce”.
Za kilka dni ruszą maszyny 

cukrowni żuławskiej, aby wy* 
produkować tysiące ton cukru
. (W)

Wyrywając 
przyspiesza, 

my odbudowę gospodarczą”. 
Przodownik pracy Płochacki 
mówił — „My dajemy z siebie 
wszystko, aby rolnictwo żuław­
skie zajęło w Polsce przodują-

Przewodniczący Związku Za­
wodowego 
nych tow. Płochacki w prze­
mówieniu swoim oświadczył: 
„Polska klasa robotnicza bro­
nić będzie zdobyczy socjaliz­
mu i nokoiu. Już nigdy obsjjąr-

t
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GŁOS SPORTOW Y
50.000 widzów oklaskuje szczęśliwe zwycięstwo Polaków

P O L S K A  -  B U Ł G A R I A  3 : 2  ( 3 :1 )
Emocjonujący przebieg spotkania -  Cieślik zdobyma 2 bramki

Wczoraj na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie rozegra­
ny został mecz piłki nożnej po­
między pierwszymi reprezentacja­
mi Polski i Bułgarii. Spotkanie 
wzbudziło ogromne zanteresowa- 
nie w stolicy, gromadząc na try­
bunach około 50 tys. widzów.

W loży honorowej widzieliśmy 
Premiera Józefa Cyrankiewicza i 
Marszałka Polski Bolę Żymier­
skiego, którzy z zainteresowa­
niem śledzili przebieg gry.

Mecz był ogromnie emocjonu­
jący i utrzymywał widzów przez 
cały czas w stanie silnego napię­
cia. Reprezentacja Polski uzy­
skała szczęśliwe zwycięstwo w

Telefonem ott spiecfalneyo wysłannika puje przykry incydent zakoń­
czony bramką dla Bułgarii.

Wkrótce po tym ostry strzał na­
pastnika bułgarskiego chwyta 
Rybicki, goście uzyskują przewa 
gę, znowu notujemy strzał na 
bramkę polską, który mija w 
niewielkiej odległości poprzeczkę

BRAMKA DLA BUŁGARII
W 18 minucie sędzia dyktuje 

rzut wolny przeciwko Polakom, 
blisko pola karnego. Przed bram 
ką polską tworzy się mur graczy. 
Napastnik bułgarski strzela ostro, 
zasłonięty Rybicki fatalnie prze­
puszcza piłkę. Bułgaria prowadzi 
1 :0 . ................

wa na trybunach witają drugą ! ża sędzua T O
bramkę dla Polski. Prowadzi-,
my 2 : i !  W  kilka minut póź- I Przyglądała się bezczynnie, jak

i. i • yL* ąm napastnik bułgarski prowadzi nie.) Padła trzecia bramka dla | pi£ ą L strzela na bramkę. Sę-
Polski. Strzela Cieślik, bram- 1 £  zdobycie bramki Ya
karz bułgarski odbija w .pole d/ld ai zdot)>cle bramki za
Alszer poprawia skutecznie.
3 : 1 dla Polski! Zanosi się na
dużą porażkę gości.

PO PRZERWIE
Po przerwie następują zmia­

ny w drużynie bułgarskiej. 
Miejsce Sokołowa w bram­
ce zajmuje Miszew, na pra 

skrzydle zjawia się

prawidłowe,
OSTRA GRA

Gra coraz bardziej się zaos­
trza. Nasi zawodnicy grają 
twardo i ambitnie, niemniej 
okazują pierwsze oznaki zmę­
czenia. następuje okres prze­
wagi Bułgarów, którzy są lep­
si kondycyjnie, strzelają cią-Wkrótce po tym nowy rzut w ym  skrzydle zjaw ia ¡uq| - -  — — . 

stosunku 3:2 (3:1). Drużyna poi- wolny na bramkę polską. R y. Stefanów . D ruga połow a g ry  I Sie na bramkę Roiakow, aie 
ska wykazała sJę niezwykłą ąm- blcki piąstkuje, za chwilę strzał ! upływ a pod znakiem _ przew a -! szczęście _ im  nie dopisuje, r i ł -

........... napastnika bułgarskiego mija o ' 'bicją ł tym rą;zem dopisywało jej 
wyjątkowe szczęście. Obiektyw­
nie należy przyznać, że drużyna 
bułgarska pomimo porażki była, 
przeciwnikiem równorzędnym, ą 
nawet okresami, zwłaszcza w 
drugiej połowie gry górowała 
nad naszym zespołem. Bułgarzy

centymetry słupek.
CIEŚLIK WYRÓWNUJE

W 20-tej minucie gry piłkę o- 
trzymuje Suszczyk, mija dwóch 
Bułgarów i odbywa sanno tny 
raid ha bramkę przeciwników.

byli zespołem szybszym, w yprze-I ^  chwili podaje do
aL u Cieślika, który strzela meuenron-dzali naszych graczy w starcie do 
piłki ? kondycyjnie lepiej wytrzy­
mali ciężkie spotkanie. Z druży­
ny polskiej wyróżnili się: zdobyw­
cą 2 bramek Cieślik, będący w 
doskonałej formie Alszer, Parpan 
i obydwaj obrońcy. Bramkarz Ry 
bicki zdał egzamin międzynaro­
dowy, chociaż pierwszą bramkę 
należy zapisać na jego konto. 
Najlepszym graczem obu drużyn 
był środkowy napastnik repre­
zentacji Bułagrii La nitów, który 
był motorem wszystkich niebez­
piecznych akcji naszych przeciw­
ników i usprawiedliwił w pełni 
swoją opinię jednego z najlep­
szych napastników środkowej Eu­
ropy. Atak Bułgarii był najlep­
szą formacją drużyny i często 
zwłaszcza w drugiej połowie za­
grażał drużynie polskiej.

PRZEBIEG GRY
Po tradycyjnym ceremoniale, 

punktualnie o godz. 14.30 rozpo­
częły się zawody. Już w pierw­
szych minutach notujemy groźny 
atak Polski przeprowadzony pra­
wym skrzydłem. Bułgarzy szyb­
ko się rewanżują. Sytuacje zmie­
niają się błyskawicznie, gra prze 
nosi się od bramki bułgarskiej do 
polskiej i . z powrotem. W dzie­
siątej minucie notujemy główkę 
Alszera, która mija o centymet­
ry bramkę, w chwilę po tym 
strzela niebezpiecznie Patkolo, 
ale bramkarz bułgarski szczęśli 
wie interweniuje.

Gra jest niezwykle szybka 1 
emocjonująca. Bułgarzy są zaw­
sze o sekundę szybsi od Polaków, 
grają dobrze zarówno górą jak i 
dołem, doskonale taktycznie i 
kombinacyjnie. Nie mniej wypa­
dy Polaków są bardzo groźne. 
Patkolo strzela o metr od słupka.

me w róg. Na trybunach niesły­
chany entuzjazm 50 tys. widzów 
Wita z ogromną radością sukces 
małego Ślązaka. Bułgarzy pono­
wnie zrywają się do ataku, gra 
zaostrza się, przy tym sędzia wę 
gierski Komnrny nie zawsze in­
terweniuje. Notujemy. kilka 
groźnych ataków polskich. 
Główkę Cieślika wybija Sokołow. 
Polacy atakują przeważnie dwój 
ką Alszer - Cieślik. Stanków 
strzela w słupek. W niedługim 
czasie potem Alszer ciągnie sa­
motnie na bramkę, strzela, ale 
bramkarz bułgarski broni. Buł­
garzy strzelają kilkakrotnie, ale 
niecelnie.

DRUGA BRAMKA DLA 
POLSKI

W

gi drużyny bułgarskiej. Widać, i ka mija bramkę o centymetry, 
że goście stawiają wszystko na ajbp Rybicki szczęśliwie broni, 
jedną kartę, usiłując za wszel- . Bułgarzy narzucają mezwykle 
ką cenę wyrównać. Gra staje 
się bardzo zacięta, coraz bar­
dziej ostra. Sędzia jest zbyt libe 
ralny dla obu drużyn, nie do­
strzega wszystkich fauli. 

PRZEWAGA GOŚCI 
Początkowo przeważa druży­

na polska, ale w krotce ini­
cjatywę przejmują przeciwnicy

ostre tempo widać, że dążą_ za 
wszelką cenę do wyrównania^

OSTATNIE MINUTY
W  ostatnich minutach gry 

widownia przeżywa gorące 
chwile. Drużyna polska dąży 
do- utrzymania wyniku. Ostat­
nie minuty gry upływają na 
ciągłych atakach Bułgarów i

i mocno naciskają. Drużynę 1 naszej obronie. Gwizdek sędzie- 
naszą cechuje, niestety, niedo- j go oznajmujący koniec gry 
kladnośó podań, natomiast przyjmuje widownia _ z ulgą- 
wielka ambicja i zaciętość. W  i Nareszcie zwycięstwo i to nad 
15 minucie po przerwie nastę-' silnym przeciwnikiem! (g)

i

Egzaminy skończone — rozpoczyna się nowy rok akademicki. 
Na zdjęciu: studentka i student na tle frontonu Akademii Lek.

Iwański i Antkiewicz nokautują.

Gwardia - Związkowiec (Łódź) 10:4
Wczorajszy występ bokser­

ski „Gwardii” w Tczewie za­
kończony jej zwycięstwem w 

35 minucie gry Cieślik o- stosunku 10: 4 potwierdza opi- 
trzymuje piłkę i strzela ostro nię że drużyna gdańska jest j był specjalnie ciekawy, co po 
w biegu. Za chwilę szalone bra- predystynowana do odegrania' części należy zapisać na kon­

to przeciwnika, który w 3 wa-

czołowej roli w tegorocznych 
rozgrywkach o mistrzostwo _I 
Ligi Bokserskiej.^ Bezstronnie 
wypada stwierdzić, że mecz nie

Jerzy Dąbrowski zwycięża w raidzie
o „Zlo^ijr P u c h a r  W y b r z e ż a * *

Tegoroczna impreza motocyklowa na Wybrzeżu zakończyła 
się pełnym sukcesem mistrza Polski —  Jerzego Dąbrowskiego, 
który zwyciężył w kategorii maszyn ponad 500 ccm.

Podajemy wyniki rajdu.
Kategoria do 130 ccm: 1) Czyszumski („Związkowiec“ ) 46 

pkt. karnych. 2) Szczygielski („Związkowiec“ ) 53,5 pkt. karnych.
Kategoria 250 ccm : 1) Borman („Ogniwo“ Warszawa) 1,5 pkt. 

karnych, 2) Michalski („Ogniwo“  Warszawa) 13 pkt. karnych.
Kategoria 350 ccm: 1) Banach („Stal“ Gdańsk) 23 pkt., 2) 

Pogonowski („Gwardią“  Gdańsk) 48 pkt.
Kategoria ponad 500 ccm: 1) Jerzy Dąbrowski („Ogniwo“  — 

Warszawa) 0 pkt. karnych.
Kategoria maszyn z przyczepkami: 1) Jasiński („Związko­

wiec“ Gdańsk) 45 pkt.
Zespołowo zwyciężyło „Ogniwo“ Warszawa przed „Związkow­

cem“  i „Ogniwem“ Bytom.
W raidzie wzięło udział 48 zawodników, przy czym na skutek 

bardzo złych warunków terenowych ukończyło konkurencję 22.

SPORTOWCY GDAŃSCY
wszystkie sity oddadzą sprawie utrwalenia pokoju

Wczorajsza niedziela obfitow ala w wiele interesujących im­
prez sportowych zorganizowanyc h dla uczczenia Międzynarodowe­
go Dnia Walki o Pokój.
Centralna uroczystość sportowa mania pokoju“ . Reprezentant Pol-

pod hasłem walki o pokój odby­
ła się na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu.

Już na długo przed godziną 14 
trybuny Stadionu są zapełnione. 
Uroczystość rozpoczyna defilada 
sportowców Wybrzeża. Długim 
kolorowym wężem wchodzą na 
boisko zawodnicy i zawodniczki, 
niosąc transparenty i flagi swoich 
klubów. Na czele pochodu masze­
ruje kolumna ZMP-ców. Przy 
dźwiękach marsza zawodnicy de­
filują przed trybunami,

„Niech żyje pokój“ , „Niech ży­
je Związek Młodzieży Polskiej", 
„Niech żyją sportowcy“  — sły­
chać okrzyki z trybun.

Kolumny klubów sportowych 
„Gwardia“ , „Budowlani“ , „Ogni­
w o“ , „Flota“ , „Spójnia“ . „Stal“ , 
i „Związkowiec“ .ustawiają się dłu 
gim szeregiem wzdłuż trybun, po 
czym przy dźwiękach hymnu na­
rodowego Kielas i Mańkowski 
wciągają na maszt flagi: państwo­
wą i miasta Gdańska.

Do zebranej publiczności i za­
wodników przemawia reprezen­
tant Polski w piłce siatkowej i 
koszykowej ob. Szelgiewicz.

„Sportowcy gdańscy — stwier­
dza na zakończenie mówca — 
nie chcą wojny i wszystkie swoje 
wysiłki oddadzą sprawie utrzy-

ski kończy swoje przemówienie o- 
krzykiem na cześć pokoju, jedno­
ści robotników, chłopów i inteli­
gentów oraz na cześć sojuszu pol­
sko-radzieckiego —. podstawy nie­
podległości Polski i pokoju, co 
entuzjastycznie podchwytują ze­
brani.

Popisy, jakie się następnie od­
bywają wzbudzają na trybunach

żywiołowe oklaski. Zawodnicy po­
szczególnych klubów reprezentu­
jący szermierkę, gimnastykę przy­
rządową. boks, ciężką atletykę, 
zbierają zasłużone owacje. Pu­
bliczność szczególnie gorąco oklas 
kuje popisy gimnastyczne stocz­
niowców gdańskich.

Na zakończenie tej wspaniałej 
imprezy trwającej prawie do 
zmroku, odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacją KS 
„Unia“ Sopot, a KS „Spójnia“ 
Gdańsk.

J.J.B.

Nowe rekordy Polski ustanowiono w Gdańsku
w Międzynarodowym Dniu Walki o Pokój

Na -Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu odbyły się wczoraj 
między innymi imprezami sporto­
wymi zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Okręgu Gdańskiego. 
W zawodach wzięły udział wszyst 
kie kluby i zrzeszenia sportowe 
Wybrzeża.

W sztafecie męskiej 4X100 m u- 
stanowiony został przez KS „Bu­
dowlani — Lechia“ nowy rekord 
Polski juniorów. Sztafeta „Budów 
lanych“ osiągnęła 46,1 sek., zwy­
ciężając KS „Flotę“ , „Spójnię 11“ , 
„Spójnię 1“ , „Lechię 11“ i„AZS“ , 
Uzyskany czas jest lepszy do do­
tychczasowego rekordu Polski o 
0,3 sek.

Drugim nowym rekordem Pol-

gach wystawił zarodników su­
rowych. nie obytych z ringiem 
i skazanych z góry na porażki. 
Tak było w wadze _ piórkowej, 
lekkiej i półśredniej, a w kate­
gorii wagi półciężkiej sędzia 
musiał zdyskwalifikować aż 
dwóch zawodników — Rudzkie­
go i Wojnowskiego — za nie­
czystą walkę.

Dużą niespodzianką meczu 
była również dyskwalifikacja 
—- i to najzupełniej słuszna—  
boksera Kruży, który walcząc 
z Czarneckim trafiał go raz po 
raz niebezpiecznie głową. Bez 
względu jednak na końcowy 
rezultat tej wałki. Kruża zade­
monstrował wspaniałą, formę, 
będąc od swego przeciwnika o 
klasę lepszy. Była to najpięk­
niejsza walka dnia. Kruża roz­
porządza bogatym repertua­
rem ciosów, kapitalnym reflek­
sem j wspaniałymi unikami, to­
też był gorąco oklaskiwany 
przez 2 tys. rzeszę widzów.

W  związku z tą dyskwalifi­
kacją kierownictwo, a szczegól­
nie trener „Gwardii” _ Karnat 
winni zwrócić baczniejszą uwa­
gę na czystość walki.

A  teraz o samym meczu. Mi- 
kołajczewski miał bardzo trud­
nego przeciwnika. Był nim Sta­
siak. Mimo to popularny „Mu 
kuś” zwyciężył przekonywują­
co.

O Antkiewiczu nie można du­
żo powiedzieć, bowiem walczył 
on zaledwie niecałą rundę i 
znokautował bardzo słabiutkie­
go Zajączkowskiego. Obserwu­
jąc przebieg walki można było 
stwierdzić poprawę fornty u 
mistrza Polski.

W  wadze lekkiej wystąpił po­
raź pierwszy w szeregach 
„Gwardii” Pek II. Jest to pię­
ściarz surowy _ technicznie, _ ale 
bardzo przebojowy hołdujący 
nowoczesnemu stylowi boksu.

W  pozostałych kategoriach 
walki nie były już tak emocjo­
nujące.

W  zakończeniu należało by 
jeszcze podkreślić dobrą posta­
wę Mech lińskiego. Gdańszcza­
nin wykazał dużo ambicji i 
gdyby nie : wielka trema, kto 
wie czy Niewadził nie zapoznał 
by się z deskami.

Frekwencja była bai*dzo du­
ża. Niewątpliwie po wczoraj­
szym występie pięściarskim, 
boks zdobył sobie w Tczewie 
dużo nowych zwolenników. 
GOZB. powinien pomyśleć nad 
tym, czy nie należałoby czę­
ściej urządzać tego rodzaju 
imprezy na prowincji.

PRZEBIEG WALK
Waga musza: Mikoła jeżewski —

Stasiak.
Pierwsza runda Jest remisowa. Mi- 

kotajczewski walczy bardzo ostrożnie, 
badając swego przeciwnika, który a- 
takuje sierpowymi z doskoków. Już w 
drugim starciu gdańszczanin przej­
muje inicjatywę i często trafia lewy­
mi prostymi, bije szybkimi seriami z 
półdystansu. W trzeciej rundzie prze­
waga Mikołajczewskiego rośnie. Sta­
siak nadziewa się raz. po raz, na lewe 
proste Mikołajczewskiego i kończy 
walkę wyczerpany.

Waga kogucia: Kruża — Czarnecki.
Od początku zarysowuje się prze­

waga gdańszczanina, która w miarę 
upływu czasu stale wzrasta. W pew­
nym momencie Kruża zapędza prze­
ciwnika do rogu i tam aplikuje mu 
szybką serię zakończoną pięknym sier­
powym. Sędzia udziela mu pierwsze­
go napomnienia za bicie głową. Dru­
ga runda porywa widownię. Kruża 
znajduje się nadal cały czas w ataku 
zasypując przeciwnika gradem cio­
sów. Czarnecki nadziewa się ustawicz­
nie na celne kontry gdańszczanina. 
Wydaje, się, że walka ta zakończy się 
przed czasem. Na krótko przed koń­
cem drugiej rundy sędzia udzięla 
Kruży drugiego napomnienia. W trze­
cim starciu waffića jest nadal żywa i 
emocjonująca1 i obfituje w zażartą wy­
mianę ciosów. , Niestety przed samym 
końcem walki gdańszczanin ; zostaje 
zdyskwalifikowany za bicie głową.

Waga piórkowa: Antkiewicz — Za-; 
jączkowski.

Łodzianin n ie, wygląda na speszo­
nego i usiłuje sam atakować mistrza 
Polski, który przetrzymuje te ataki

inkasuje dużo i wydaje się, ta prze­
gra spotkanie przez nokaut.

Pod koniec starcia Rudzki sam 
przechodzi do ataku 1 kilka razy nie­
bezpiecznie trafia w szczękę i korpus 
przeciwnika. Obydwaj zawodnicy 
otrzymują na początku drugiej rundy 
ostrzeżenie za nieczystą walkę i w 
chwilę potem zostają zdyskwalifiko­
wani.. %

Waga ciężka: Mechłlński — Nle- 
wadzil. i»,!•! •

łodzianin będąc technicznie lep­
szym zwycięża na punkty.

PoiskaB-BułgariaB1:0
SO FIA (teł-). Rozegrany w 

stolicy Bułgarii międzynarodo­
wy mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużynami reprezentacyjnymi 
Polski i Bułgarii, zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem dru­
żyny polskiej w  stosunku 1:0.

G E D A N I A
- ZWIĄZKOWIEC (B) 13:3
Rozegrany w sobotę w Bydgoszczy 

mecz bokserski o mistrzostwo I 
Ligi pomiędzy „Gedanią“ i „Zwiąż 
kowcem“ (Bydgoszcz), zakończył 
się wysokim zwycięstwem gdańsz­
czan 13 :3,

TZeałnj
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Poskrbńiienie złośnicy“ W. Szekspira.
TEATR KAMERALNY w Sopocie — 

„Okno w lesie“ . sztuka pisarzy ra­
dzieckich Rachmanowa i Hyssa.

TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni 
■—t. „Zemsta“ , Al. Fredry.

ina

ski juniorów jest uzyskany przez | Pek  parł ca ły  czas do przodu, 
Rabendę („Budowlani — Lechia“) I me zważając na kontry zastia- 
wynik 23,1 sek w biegu na 200 m. szonego przeciw nika i w elek­

cie  — dzięki dobrej k on dycji —W ogólnej punktacji zwycię­
stwo odniósł nowopowstały na 
Wybrzeżu klub sportowy „Spój­
nia“ zrzeszający pracowników 
spółdzielczych — zdobywając 220 
punktów, przed dotychczasową 
faworytką publiczności gdańskiej 
„Budowlani—Lechią“ (194 punk­
ty) i pozostałymi klubami. Spół­
dzielcy wykazali się bardzo do­
brą klasą w  biegach krótkich, a 
zwłaszcza w  sztafecie 4X400 m, 
gdzie odnieśli zdecydowane zwy­
cięstwo. . J.J.B.

wygrał walkę przez technicz­
ne k. o. w III  rundzie.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwano występu Iwańskie­
go. Tym razem jednak publicz­
ność doznała rozczarowania, 
bowiem „król nokautu’  ̂ zado­
wolił się tylko dwoma ciosami 
po których przeciwnik jego —  
B reszka został wyliczony. W al­
ka trwała dokładnie 20 sek. 
Rzeczywiście, za krótko jak na 
oczekiwania widzów.

i kilka, razy trafia krótkimi sierpo­
wymi. W pewnym momencie Antkie­
wicz wychodzi ze zwarcia i wyprowa­
dza dwa sierpowe z dołu w wyniku 
czego Zajączkowski wędruję na deski. 
W chwilę po tym łodzianin znowu 
pada na matę. Sędzia odsyła go do 
narożnika. Wygrywa przez tko Ant­
kiewicz.

Waga lekka: Pek — Wojtczak.
Pek znajdował się cały czas w ata­

ku i w efekcie zmusił swego przeciw­
nika do poddania się.

Waga :półśrednia: Iwański — Bresz­
ka.

Jak już na wstępie zaznaczyliśmy 
— walka ta trwała zaledwie 20.sek. 
Iwański wyprowadza prawy prósty, 
po którym przeciwnik jego pada na 
de3ki. Wygrywa przez ko gdańszcza­
nin.

1 Waga średnia: Kwiatkowski — Ta- 
borek.

Po nieciekawym .przebiegu walki 
zwycięża zasłużenie gdańszczanin, któ­
ry walcząc na półdystans wyczerpał 
swego przeciwnika.

Waga półciężka: Rudzki — Woj- 
nowski.

pierwsza runda obfituje w silną 
wymianę ciosów, przy czym Rudzki

Wrzeszcz — Capitol — „Trójka Trefl'-, 
dla młodzieży dozwolony. Począ­
tek seansów w godz. 16, 18 i 20. W 
święta od godz. li.

Wrzeszcz — Bajka — „Klatka słowi­
cza“ , dozwpl. od lat 12. Seanse w 
godz. 16. 18 i 20. W święta od godz. 
14.

Oliwa — Polonia — „Dziewczęta z ba­
letu“ , dozw. od lat 14. Początek se­
ansów w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Zapomniana 
wioska“ . Film amerykański, do­
zwolony dla młodzieży od lat 14. 
Godziny wyświetlania: 17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Gdzieś w Euro­
pie“ . Film prod. węgierskiej. Do­
zwolony dla młodz. od lat 16. Go­
dziny seansów: 16.30, 18,30 1 20.30.

Gdynia — Warszawa — „Żelazny Dzia­
dek“ , film czechosłowacki 7. życia 

kolejarzy.'
Gdynia — Goplana — „Maskarada", 

film pród. radzieckiej. Dozwolony 
od lat 16. Pocz. seansów 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Allbaba i 40 
rozbójników". Początek seansów o 
godzinie 17, 19 i 21. W niedziele 
święta o godz. 15, 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala „Trzeci szturm“ . 
Film produkcji radzieckiej, dozw. 
od lat 14.. Początek seansów w 
godz. 18,30, 21.

Gdynia — Promień — „Grzesznicy 
bez winy“ , dozwol. od lat 16, se­
anse w godz. 16, 18 i 21.
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